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Jugosławia wykreślona z mapy Europy
Włosko-chó&wacki układ graniczny — Podział terenów 1). Jugosławii pomiędzy 
Italię i Chorwatję — Układ wojskowy — Italia gwarantuje graniceChorwatji

Rzym, 20 m a ja , — W łosko-chorw acki 
układ g ran iczn y , p o d p isan y  w niedzielę 
w Palazzo V en ez ia  p rzew id u je  podział 
D alm acji pom iędzy  W łochy i C horw ację. 
Włochy o trz y m u ją  ca łe  w ybrzeże A d r ia ­
tyku poza Z a d a rem  w raz  z Sebenico i 
Splitem. P o n a d to  W łochy  o trz y m u ją  
wszystkie d o tychczas  jugosłow iańsk ie  
wyspy w ybrzeża  d a lm a ty ń sk ieg o  z w y ją t 
kiem w ysp B raz za , D esenia i trz ec ie j w ys 
py, k tó re p o zo s ta ją  p rz y  C horw acji, 
-Wreszcie W łochy  o trz y m u ją  za tokę  K o­
tor aż do g ra n ic y  czarnogó rsk ie j.

Dalszy u k ła d  do tyczy  p o rozum ien ia  
wojskowego pom iędzy  C horw ac ją  i W ło­
chami W  m y śl tego  u k ła d u  C h o rw ac ja  zo­
bowiązuje się n a  ca ły m  te re n ie  a d r ia ty ­
ckim .położonym  n ap rzeciw ko  W łoch n ie  
budować ża d n y ch  obiektów  w ojskow ych 
lądowych, m o rsk ic h  i pow ie trzn y ch  lub  
baz o peracy jnych , ja k  rów n ież  n ie  u trz y ­
mywać żadnej flotjK w o jenne j.

fąnoyjny i  w sp ó łp racy  stw ie rd za , ze

W łochy  o b e jm u ją  g w a ra n c ję  n iepod leg ło  
ści i n ie n a ru sza ln o śc i cho rw ack ich  te r y ­
to riów  suw erennych . R ząd  ch o rw ack i zo­
bow iązu je  s ię  n ie  za w ie rać  ża d n y ch  u- 
m ów  m iędzynarodow ych , sp rzecznych  z 
pow yższym i zobow iązan iam i w obec 
W łoch. D a le j rząd  cho rw ack i zobow iązu­
je  s ię  w e w szy stk ich  sp raw ach , do tyczą^  
cych  rozbudow y  sw ej a rm ii w spó łp raco ­
w ać z a rm ią  w łoską.

O ba rz ą d y  za w rą  w  n a jb liż sz y m  czasie 
um ow y ce lne i w alu tow e o raz  u re g u lu ją  
w za jem n ie  kw estie  k o m u n ik ac ji ko le jo ­
w ej i  m orsk ie j.

S p ec ja ln ie  w ym ien ione  n o ty  p rzew id u ­
ją , że w szystk ie  do tychczasow e um ow y 
W łoch  z J u g o s ła w ią  za ch o w u ją  sw ą  moc 
o b o w iązu jącą  także  w o d n ie sien iu  do 
C horw ac ji a ż  do czasu  z a w arc ia  bezpo­
ś red n ic h  uk ładów  .reg u lu jący c h  w szyst­
k ie  odnośne za g ad n ien ia .

_N a.vzaproszenie  k o m en d an ta  -m ło d z ieży  W inkow ­
s k ie j ; M ączka, p rz y b y ł a a  k ilk u d n io w ą  w isy  tę  do 
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Dr. Pavelkz o układach włosko-ęhorwacklch
Wywiad agencji Stefanl z Poglavnikiem Chorwacji —. Wyrazy wdzięczności

dla M
Ezym, 20 m a ja . — P o g la v n ik  C horw a­

cji d r P av e licz  w  w yw iadzie  z nacze l­
nym red ak to rem  a je n c ji  S te fa n i d r  R o­
berto B usterem  w  V illa  M ad araa  p o d k re­
ślił, że u k ła d y  p o d p isan e  w  P a lazzo  V e­
nezia s tan o w ią  n a tu ra ln e  n as tę p stw o  po­
łożenia geog raficznego  obu k ra jó w  o raz 
dawnych s to sunków  m ięd zy  obu n a ro d a ­
m i D zięki te m n  g ra n ic e  n ie  będą  s tan o ­
wiły żadnej b a r ie ry , lecz czy p n ik , um ożli­
w iający p rz y ja z n e  i k o n s tru k ty w n e  w spół 
życie m iędzy  obom a p ań s tw am i. W  oko li­
cach — m ów ił d a le j d r  P av e licz  — k tó re  
przypadły  W łochom  w zdłuż w ybrzeża 
morskiego ży je  w ie lu  C horw atów , i  je ­
stem p rzek o n an y , że d a n a  im  będzie m o­
żność rozw oju  ży c ia  narodow ego, k u ltu ­
ralnego i językow ego, podobn ie  ja k  z d ru ­
giej s tro n y  sw obody  ta k ie  b ęd ą  stosow a­
ne wobec w sz y stk ich  W łochów  zam iesz­
kałych n a  te re n ie  now ego k ró le s tw a  
C horw acji „D la o k re ś le n ia  tego  w szyst­
kiego, co u cz y n ił d la  n a s  M usso lin i n ie  
w ystarczą n a w e t n a jw y ż sze  su p e rla ty w y . 
W każdym  ra z ie  je s te śm y  p rzek o n a m , źe 
będziemy m ie li w n im  zaw sze w ięcej n iż  
Przyjaciela, J a  o ra z  m oi p rz y ja c ie le  za- 
<&owamy zaw sze w  p am ięci M ussolin ie- 
80  jako  w ie lk iego  cz łow ieka i  gen ia lnego  
wodza, k tó ry  o k az a ł s ię  w sp a n ia ło m y śl­
nym p rzy jac ie lem  naszego  naro d u " .

U tw orzenie m o n a rch ii ch o rw ack ie j s ta ­
nowi n aw ią zan ie  do s ta re j  tra d y c ji .  P a ń ­
stwo cho rw ack ie  p rz y ję te  o sta teczn ie  do 
nowego p o rząd k u  eu ro p e jsk ieg o  stw orzo- 
ne%o dzięk i zw ycięsk im  arm io m  mo- 
garstw osi p o d e jm ie  w  p ie rw szy m  rzędzie 
wielkie dzieło  odbudow y, celem  przyw ró - 

J ^ n ia  w szystk iego  tego, co w  c ią g a  o s ta t­
n ic h  20 la t  zosta ło  zniszczone z m otyw ów  
zbrodniczych i m a te r ia ln y c h .

KIEROWNICY CHORWACJI
U PAPIEŻA y

W kytm km. B poM # I Arm PmvmMcza 
w  WmtykmW#

Ottm W  Vmüemw, 30 m aja. — Ojciec
święty p rz y ją ł w  d n iu  17 m a ja  br.- o go- 
"złnie 13-ej kmiąoia Śpoleto na audiencji 
Prywatnej. Kmiecia tow arzyszyli adia- 

osobisty, włoski am basador przy W a
tykanie o raz ieden z radców  am basady  
Wwskśpj. A ud ienc ja  t rw a ła  3 4 godziny. 

Rzym, % maja. — dnia wcwrajszym

Tak wygląda współczesna wojna z pokładu samolotu. -  
przez niemieckie lotnictwo

Zdjęcie z bombardowania

zamówień przy robotach, aby  tym  sam ym  
przyczynić się do zm niejszenia bezrobocia. 
K ardynał zapowiedział, iż pierw szym  k ro ­
kiem  w ładz kościelnych będzie ukończenie 
budow y 60-ciu Domów Bożych, rozpoczę­
tych  w  okresie przedw ojennym . In n e  koś­
cioły m ają  podjąć prace nad  rem ontem  
uszkodzeń oraz nad budow ą zniszczonych 
wieź kościelnych.

NOWE DOMY -BOŻE
W  Berlinie powstały 4 nowe parafie 

katolickie
Berlin, 20 m aja. — U rzędow y dziennik 

k n rii biskupiej w  B erlin ie  in fo rm u je  o za­
łożeniu 4-ch nowych p a ra f ii kato lick ich  na 
te ren ie  W ielkiego B erlina , a  m ianow icie 
p ara fii św. Tom asza w  Berlinie-Ch& rłotten- 
bnrgru, św. B ern a rd a  w Berlinie-D ahlem , 
św. K aro la  w B erlin ie-G runew ald  oraz św. 
S tan isław a  w B erlin ie-B ichtenrade.

T r z e j  m a ry n a rze  ru m u ń s c y  zo sta li d e k re te m  k ró ­
lew sk im  odznaczeni z a ' u ra to w a n ie  ż y c ia  8 n ie- 

......................................  k tó ry m  g ro z iła  n ie c h y b n a

iliniego
o godz. lS -ej O jciec św.* p rz y ją ł  n a  a u ­
d ie n c ji P o g law n ik a  p a ń s tw a  cho rw ack ie ­
go d r. A n te  P av e licza . A u d ie n c ja  m ia ła  
c h a ra k te r  p ry w a tn y  i, t rw a ła  20 m in u t.
C złonkow ie ch o rw ack ie j d e leg ac ji, p rz y ­
b y łe j do R zy m u  z d r . PaV eiiezem , m ie li w  
ty m  czasie  m ożność zw iedzen ia  b az y lik i 
św. P io tra . T o w arzy szy li im  w ychow an­
kow ie cho rw ack iego  in s ty tu tu  im . św.
I ro la n a  Ilłr ic i . O puszczając  W a ty k a n  Po- 
g la w n ik  w ita ł s ię  z  sem in arzy s tam i-C h o r 
w a ta m i

LIST PASTERSKI 
ARCYBISKUPA PARYSA 

W# pMncjl komłynu*)« #lę 
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Paryż, 20 m aja . — J a k  donosi rozgłośnia 
.rad iow a  W atykanu , we w szystkich parys- 
laćh -k o śc io tach  odczytany zosta ł l is t pas­
te rsk i a rcyb iskupa P aryża , w  k tó rym  ten
kom unikuje, że kościelne w ładze m a ją  mieckim żołnierzom ""kt 
w spółdziałać w przyśpieszeniu udzielania  śmierć wskutek utonięcia.

Wyczyny AngMTw SyrA przypominają Oran I Dakar
Oplml# prm«y frmncomhlmj * pNWe ml#H #«l# #łę Słmnś #  Zj#Aw#ł««yHi

darczym należy do Europy. 2) Francja posiada 
imperium kolonialne. Warunki zawieszenia bro­
ni postanawiają, że Francja ma czuwać nad 
swym imperium kolonialnym. Dzięki temu sta­
nowisku rządu francuskiego interesy narodowe 
nareszcie zyskały na znaczeniu. Co się tyczy 
Roosevelta, to należy się zapytać jakim prawem 
miesza się on w sprawy Francji. Wprost prze­
ciwnie Francja powinnaby się zapytać Roose­
velta w sprawie konfiskaty okrętów francuskich, 
intryg pani Roosevelt I Ewy Curie oraz w spra­
wie gróźb obsadzenia Dakaru, Gujany i Mar­
tyniki. Gdyby chciano zabrać Francji jej impe­
rium kolonialne, będzie ona go broniła siła.

„Auiourd-błii“ oświadcza, że obecnie poznano 
cele ambasadora Stanów Zjednoczonych w VI- 
chy. Rooseyel; awaia nłeokupowan# Francje la- 
ko pole do manewrów, dyktowanych swoimi 
T*la#nyml interesami. J»arM Midi" w zwlaztm 
z doNeWenlamL iż Stany Zjednoczone zanrze- 
#tan# poaytać żywność do FraeNI zauważa, że 
Stany Zjednoczone wywierała na Francie coraz 
Włekzzy naclak. podczas gdy AngBa rozsacrzh 
wofne na Syrie. Okazuje dc zatem, że dotych­
czasowe dottawy środków żywnożd ze Stanów 
Zjednoczonych hyly tylko haniebnym śro&łmn 
wymuRzaiacym.

Paryż, 20 maja. — Zdecydowane stanowisko 
rządu w Vichy wobec prób intrygowania ze 
strony Waszyngtonu i Londynu znajduje na la­
mach prasy paryskiej jednomyślna aprobatę. 
Dzienniki tutejsze porównują doniesienia o 
bombardowaniu przez Anglików Syrii z ataka­
mi angielskimi na Oran i Dakar. Prasa zwraca 
również uwagę na działalność ambasadora Sta­
nów Zjednoczonych w Vichy Leahy, zapytując 
jak długo zamierza on tam jeszcze pozostawać. 
..Petit Parisien“ podkreśla, źe rząd francuski 
potwierdzi! swą wole w kierunku obrony swego 
imperium kolonialnego i utrzymania jego zwar­
tości. ..Matin“ oświadcza: Jeżeli Roosevelt uwa­
ża stanowisko Francji za niezrozumiałe, to 
niech poleci swemu ambasadorowi w Vichy, 
aby poprosił marszałka Pćtaina i. admirała Dar- 
lana o odnośne informacje, a ci pomogą mu fui 
do zrozumienia stanowiska, zajętego przez 
Francie Poza tym od lego leat przecież amba­
sador. Co sit tyczy oświadczenia gooseveUa. 
to zachodzi pytanie jakim prawem I ma podsta­
wie łaklego układu miesza sie on w  sprawy 
FrancH. Francja nk jest przecież dominium Sta­
nów Zjednoczonych.

„Genvre“ nazywa postępowania Anglików w  
Syrii la&krawym zajęciem wrogiego stanowiska 
* o h c c  Francji. Dziennik stwierdza dałtLże po­
lityka Francji da się olać w następujące punkty: 
U Francja pod względem politycznym I goapo-

B. po»#? iiiffo łtow iańsltł w B tiła re e re ie  
w tes  p rzy b y ł na  p-sW sdxle ru m u ń sk ieg o  p a ro w c a  
..R e ra  iw Carol'* d o  S ta m b n łu . U<Ia s i»  e n  a a le t  a a  
irodfcowy-wechM prawdopodobnie da Faleetyny#

Kaczka 
nadziew ana bujdq I

Kraków, w maju.
Dobra kaczka nie jest zła.. Tłusta, na półmisku, 

nóż. widelec, pełna gęba. Ale nie o tej ma być 
mowa. Mam na myśli pachnącą świeżą farbą 
drukarską kaczkę dziennikarską, chudą — lecz 
mimo to ciężko strawną: poprostu tak zwaną 
„wiadomość wyssaną z palca”.

Kaczka dziennikarska nie zawsze jest niewin­
nym — no i w dodatku głupim ptakiem domowe­
go chowu, którą żartem można przepłoszyć, tak 
jak to czynił słynny humorysta amerykański 
Mark Twain. Czytając przy dobrem śniadaniu 
w gazecie ogłoszenie o swojej śmierci, powie­
dział on: „Wiadomość ta wydaje mi się mocno 
przesadzona“.

Czasem niewinne to stworzenie z rodu pta­
ków staje się złośliwym potworem. Tak było 
w wypadku znanego pr.fesora Białobrzeskiego 
z  Warszawy, z  którego Anglicy koniecznie 
chcieli zrobić trupa. Ceł przecież tej kaczki ze 
stempelkiem „Mady in England“ chytrze scho­
wany pod pierzem pulchniutkich wiadomości 
był jasny: stopniowa stabilizacja stosunków a 
nas w kraju, wzrastająca religijność, rosnące 
zaufanie do władz, a to wszystko podczas woj­
ny: czy mogło się to Anglii podobać?

Lecz mamy swoją prasę: krótki wywiad z sę­
dziwym profesorem ł fotografia brutalnie zakoń­
czyły źyćic tej kaczki zanim mogła wyrządzić 
szkodę.

Niestety ple zawsze tak było. Były czasy, kie­
dy kaczki angielskie o rzekomo fatalnym stanie 
armii niemieckiej, o różnych rewolucjach, o wy­
graniu wojny nerwów przez nas. naleciały do 
szpalt polskich dzienników głośno kwacząc, że­
by tylko naszego chłopa doprowadzić do szału 
wojennego. I przyszedł czas zawieruchy wojen­
nej. Wtenczas gdybyśmy nawet chcieli nic mie­
libyśmy możności bronić się przed stadem an­
gielskich kaczek, przelatujących nad naszym 
krajem w postaci meldunków takich lak: JUuła . 
Zygfryda przerwana, atak polskich bombowców— 
aa Berlin, wszędzie sukcesy armlł połddeh..." 
w chwili, kiedy śmierć deptała naszym żołnie- 
rzom po Netach. Tej fobode zawdzięczamy 
upadek naszej państwowości. . .  I kiedy po 
pierwszych dołach walki stało de łamem, te 
walka ze stokroć sflnkjszym I bez porównania 
lepiej uzbrojonym przeciwnikiem jest bezna­
dziejna v  to .znowu te złowrogie kaczki były 
przyczyna daremnego upuato krwi połskłego 
toMerza.

Me chce dotykać ledwo wygojonych ran. lecz 
polepić perfidna gre, w która sie bawiono z na­
mi za pomoc# nasze* przedwojennej prasy. 
Przypuszczam, te współczesna prasa nie ma do 
dyzpozycjl tyk  różnych ćródeł Informacji — 
areszt* często zatrutych — jak przed woju*.



Użua/ę i cenię, że dziś nie ma miejsca dla pisa­
rzy pokroju Borucha i Rosenbauma, ale przede 
wszystkim podziwiam wszechstronność i obiek­
tywną formę, w której podaje się wiadomości.

Jednak sa ludzie, którym to nie wystarcza. 
Lubią kolory, kolorki, nuance. Przeszli przecież 
przez szkolę „Tajnego Detektywa“ . . .  że tam 
się coś musi k ry ć ... lubią meldunki typu „huk, 
trzask i głuche uderzenie". Jak chory flaszkę od 
lekarstwa, lubią potrząsać wiadomością, tak 
przy kawie, pod ciastko, między barem a fry-

Tak powstaje wielojęzyczny potwór, któremu 
na imię plotka, że się tak wyrażę trywialnie 
„kaczka nadziewana bujdą".

To co podaje nasza prasa wystarczy do wy­
robienia sobie sądu, przekonałem się o tern. Wi­
tam z uznaniem, że wiadomości nie podaje się 
tak, jak ongiś głośną sprawę Gorgonowej. Wolę 
bez sensacyj i epitetów, bo ułatwia mi to orien­
tację i przyznam się, że właśnie dlatego czytam 
gazetę. Wiadomo, że mamy w kraju jeszcze nie­
jedną trudność do przezwyciężenia — tak jak 
zresztą za czasów naszej niepodległości. Ale 
pracuje się wszędzie, a uwzględniając, że znaj­
dujemy się jeszcze w okresie wojny, trudno nie 
mieć nadziej, że będzie lepiej u nas, źe będzie 
dobrze. 1

Gigantyczne zmagania natomiast państw osi 
z Anglią obserwujemy z zapartym oddechem nie

tylko my, ale cały świat. O sytuacji można po- 
dysputować, dlaczego nie. Lecz sprawa za po­
ważna, żeby politykować przy kawie, pod ciast­
ko, między barem a fryzjerem. Naturalnie każdy 
człowiek ma swoi sad, więc poco ma go sobie 
wypożyczać w tramwaju lub od jakiegoś mędr­
ca kawiarnianego. Każde zdanie, które zawiera 
indywidualny pogląd podawany przez rozmów­
cę ze świętem przekonaniem w jego rację, moż­
na zawsze przyjąć za podstawę dyskusji... na­
wet jeżeli się przypadkowo ma inne zapatrywa­
nie.

Można z takim partnerem dojść do wspólnych 
wyników dyskusji, lub co jest tak samo możli­
we. do ostrej kontrowersji. Lecz wobec pełzają­
cego gadu plotki, wynurzającego się z  mętnego 
źródła, człowiek prawy nie może zająć przy­
chylnego stanowiska. Plotka przylatująca do 
rozmowy na skrzydłach słów „słyszałem . . .  
podobno. . .  mówią . . zawsze tylko chce wy­
wołać zamieszanie 1 zaniepokojenie. Łatwo to 
stwierdzić, przywołując na pamięć cały zabaw­
ny szereg plotek z ostatnich lat, fantastycznych 
i fantastycznie głupich, upiornych lub pikant­
nych. Każda z tych kaczek sztucznie tuczonych 
pękła po krótkim czasie jak bańka mydlana. 
Konstatuję to z lekkim uśmiechem ) z pewną sa­
tysfakcja. Po co to w szystko... Patrzę na uli­
ce miasta: Tam jest wiosna, słońce i realne ży­
cie.

RAUT U KSIĘCIA KONOYE 
W Toki* * # yl* *M p m yW * I pn m lif*  

|ap*##kl*gm na cm#* mmbamodorćw
Niemiec, Wioch i Rosji

Tokio, 20 maja. — Premier Konoye wydał na 
cześć ambasadorów Niemiec, Włoch i Rosji przy­
jęcie, w którym ze strony japońskiej wzięli u- 
dział minister spraw zagranicznych Matsuoka 
ze wszystkimi towarzyszami swej podróży do 
Europy, dalej minister wojny gen. Tojo i mini­
ster marynarki, admirał Oikawa, przewodni­
czący urzędu planowania gen. Suzuk i przewod­
niczący biura informacyjnego minister Ito. Obec­
ni to li również poseł Rumunii i przedstawiciel 
Węgier.

W swej mowie powitalnej książę Konoye na­
wiązał do podróży Matsuoki, stwierdzając, że 
podróż do Europy czynnego ministra spraw za­
granicznych nie ma precedensu w historii japoń­
skiej, przy czym premier podniósł, że podróż 
Matsuoki .wywarła głębokie wrażenie wśród na­
rodu japońskiego.

Ambasador niemiecki Ott w swej odpowiśdzi 
podkreślił, że był świadkiem entuzjastycznego 
przyjęcia Matsuoki w Niemczech. Również on 
jest przekonany, że wizyta Matsuoki i jego oso­
biste rozmowy z Kanclerzem Hitlerem i człon­
kami rządu niemieckiego przyczynią się do po­
myślnego ukształtowania stosunków mięózy 
trzema krajami w  duchu Paktu Trzech. Również 
obaj pozostali ambasadorowie wygłosili krót­
kie przemówienia.

Sukcesy armii Iraku w boju z Anglikami
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im ię te j w olności zachow uje p rzy jazne  s ta ­
now isko.

Rzym, 20 m a ja . — J a k  donosi agencja 
S tefan ! z  A leppo, młodzież sy ry jsk a  zgo­
tow ała  w  chw ili p rzybycia  irak ijsk ieg o  m i­
n is tra  o św iaty  en tuzjastyczną  m an ifes ta ­
cję n a  jego  cześć. L udność w zięła udział 
w  te j an tyang ie lsk ie j dem onstracji, w yka­
zu jąc  ty m  sam ym  podobne n astro ję , ja k  
w  cząsie od jazd y  pgzebW
do I ra k u . ------ <

D a m e m k , 20 m aja. — M inisterstw o spr. 
zagr. I r a k u  w ystosow ało no tę okrężną do 
w szystk ich  p rzedstaw icie lstw  dyplom atycz­
nych w  B agdadzie, w  k tó re j bardzo ostro  
p ro te stu je  przeciw ko b ry ty jsk im  a takom  
bombowym n a  szpitale  i pociągi szpitalne, 
oznaczone w yraźnie czerw onym  półksięży­
cem. N ota  p ro si w szystkich posłów  o żako*

. 20 m aja . — W edług kom uni­
ka tu , w ydanego w niedzielę przez ira k ijsk ą  
kw ate rę  głów ną, oddziały szturm ow e na 
froncie zachodnim  zm usiły  n ieprzy jac ie l­
sk ie  tan k i do ucieczki w śród s tra t .

N a froncie południow ym  oddziały I ra ­
k i jsk ie  ‘ ’ — -
ob<
hu;.. „________ __ _____

Bombowce ira k ijsk ie  zaatakow ały  b ry ty j­
skie wozy pancerne n a  p u s ty n i i k ilk a  z 
n ich zniszczyły. P on ad to  dokonano lotów  
wywiadowczych, z k tó rych  sam oloty  i r a ­
k ijsk ie  pow róciły  w szystkie w  nieuszkodzo­
nym  Stanie. S am oloty  n ieprzyjac ielsk ie 
nadlecia ły  nad  B agdad  i  zrzuciły  k ilka  
bim b na obóz w  Raszid.

Dam aszek, 20 m a ja . — U zupełn iający  ko­
m un ik a t urzędow y Ira k u  z soboty donosi 
z fro n tu  zachodniego, że ira k ijsk ie  oddzia­
ły szturm ow e zaatakow ały  oddziały w ojsk 
n ieprzy jac ielsk ich , k tó re  w śród  ciężkich 
s tr a t  zm usiły  do ucieczki. D alej potw ierdza 
się wiadom ość, że w  dn iu  14 m a ja  w  okolicy 
H ałab iza  jeden  sam olo t n ieprzyjac ielsk i 
zosta ł o g arn ię ty  płom ieniam i i spłonął. — 
A tak  lo tn ic tw a irak ijsk ieg o  n a  Cineldeb- 
b ane  w dn iu  16 m a ja  uw ieńczony zosta ł ze­
strzeleniem  i  zniszczeniem trzech sam olo­
tów  nieprzyjac ielsk ich . D alej potw ierdza 
się  w iadom ość o zniszczeniu 5 sam olotów  
n a  z iem i Jed en  sam olot ira k ijsk i b y ł zm u­
szony p ray  ty m  lądow ać poza w łasnym i 
l in ia m i jed n ak  za łoga zosta ła  u ratow ana. 
W  pobliżu R u tb ah  obrzucono bom bam i n ie­
p rzy jacie lsk ie  wozy pancerne, pow odując 
w ielkie s tra ty . N ieprzyjacielsk ie a ta k i po ­
w ietrzne ogran iczy ły  s ię  do lo tów  w yw ia­
dow czych n ad  okolicam i stolicy. Zrzucono 
k ilk a  bomb, k tó re  n ie w yrządziły  żadnych 
szkód. O ddziały po licy jne ira k ijsk ie j a rm ii 
p u s tynne j udarem n iły  koncen trację  w ojsk  
n ieprzyjacielsk ich .

Damaszek, 29 m aja . —- Ze w szystkich 
s tron  n ap ły w a ją  tu  dalsi liczni ochotnicy 
do a rm ii ira k ijsk ie j. Rząd I ra k u  zaprote­
stow ał energicznie wobec T ran e jo rd an ii 
przeciw ko s taw ian iu  trudności p rzy  prze­
kraczan iu  g ran icy  przez ochotników . W e­
d ług  dalszych doniesień, w T rane jo rdan ii 
pow tórzyły  s ię '  wszędzie dem onstracje  
przeciw  A nglii, w k tó rych  b ra ł ponow nie 
udział syn  em ira  A bdullahs.

Z  B agdadu donoszą ponad to  o zai 
n iu  się nap iętych  stosunków  m iędzy i . 
i Jem enem  z powodu dodatkow ych pre 
myj b ry ty jsk ich , odnośnie do zaplecza A de­
n s , w brew  is tn ie jącym  umowom,

Damaszek, #  m a ja . —- P ew nej g rup ie  
żołnierzy a rm ii tran sjo rdaósM ej udało  się 
zbiec z  obozu angielsk iego koło  naftoeiągu  
irak ijsk iego , gdzie pełn ili o s i służbę p a tro ­
low ą i wywiadowczą. O ddali się oni do 
dyspozycji irak ijsk ieh  w ładz w ojskow ych.

Rzym, 20 maja. — Agencja Stefan! do­
nosi % Bejrutu, że sam oloty  ira k ijsk ie  bom ­
bardow ały  w p ią tek  bardzo skutecznie k il­
k a  okrętów angielskich w porcie  Basra.

. W maja. — Prasa irakijska 
protestuje energicznie przeciw próbom ze 
strony Anglii przedstawienia stanowiska 
Ihm Banda jako nieprgyjaznsgo wobao Bra­
ku. Ihn Sand był aawsse bojownikiem wol­
ności arabskiej, a w #to#n*ku do Iraku, 
kWry popadł ddś *  konflikt a Anglią w

Niemieckie lotnictwo zadało dotkliwe ciosy A

York, tudzież 2 kontrtorpedow ce celnym i pociskam i bombowymi, w reszcie zatop*

A fryk i północnej oddziały  szperaczy niem ieckiego ko rpusu  afrykańsk iego  wzięły do 
niewoli pew ną ilość jeńców  n a  odcinku bojow ym  pod Tobruk, w w yniku lokalnego 
uderzenia. N ieprzyjaciel zrzucił w  ciągu ostatn iej nocy przy  udziale mniejszej liczby 
sam olotów  n ik łą  ilość bom b kruszących i  zapalających n a  miejscowości, położono 
w obszarze nadbrzeżnym  Niem iec północno-zachodnich. Szkody, ja k ie  w zw iązku z tyat 
pow stały, są  bez znaczenia.“

Pb dzielnej obronie zaniechano walk o Amba Ala#
Rzym, 20 m aja . — W łoski k om un ikat w ojenny z poniedziałku b rzm i następująco; 

„P róby  a taków  nieprzy jac ielsk ich  n a  froncie T obruku  w A fryce .północnej zostały 
zduszone w  zarodku. W  re jon ie  M orza Egejsk iego  n ieprzyjac ielsk ie sam oloty dok* 
n a ły  w czesnym rank iem  ubiegłej niedzieli P o l o t u  nad  w yspą Rhodos, zrzucając 
k ilk a  bomb, k tó re  n ie w yrządziły  żadnych szkód. W  A fryce w schodniej załoga Amba 
A iadżi, k tó ra  do osta tn ich  g ran ic  s taw ia ła  zacięty opor. pozostając bez srodkow do 
życia i wody, i n ie  m ogąc z pow odu trudności rea lnych  udzielić niezbędnej pomocy 
ran n y m  żołnierzom , o trzym ała  rozkaz do zaprzestan ia dalszej w alki. W  boju  o Amba 
A iadżi odznaczyły się szczególnie: g ru p a  królew skich karab in ierów  „Amba Aladzi“, 
kom pania szturm ow a „Toselli“, kom pan ia 8,1 cm m oździerzy dyw izji „(Jranadieri di 
S avo ia“» b ata lion  karab inów  m aszynow ych 10 pu łku  „G ranad ien  d i S a v o ia , druga 
i  trzecia g ru p a  60 pu łku  a r ty le r ii „G ranadieri d i S avoia , 43-cia g ru p a  królewskiej 
a r ty le r ii oraz 24-ta g ru p a  a r ty le r ii 7,5 cm. W  uznan iu  m ęstw a naszych żołnierzy nie- 
przy jacie l przyznał im  zaszczyt za trzym ania  b roni, pozostaw iając oficerom prawo 
noszenia rew olw erów  oraz  w ydał zarządzenie oddania honorów  wojskowych przez 
oddziały ang ielsk ie j naszej załodze, opuszczającej pozycje pod A m ba Aladzi. Książe 
A osta  dzieli los swoich oddziałów. N a odcinkach G m una i G ondar kontynuuje się 
jeszcze opór.“ % # * #

S ztokholm , 20 m a ja . -  F a k t  k a p i tu la c j i  w łosk ich  oddziałów  w ojskow ych' pod  A m b a  A ladzżl ale «. 
zn acza  — zd an iem  kół lo n d y ń sk ic h  — zak o ń czen ia  d z ia ła ń  w o jen n y ch  n a  te re n ie  A b isy n ii. Wpraw-

b ac z n a  u w ag ą  sp raw ie  m o ra ln y c h  s i ł  bo jow ych  księc ia  A o sty  i  jeg o  żo łn ie rzy .

m unikow anie tego p ro te stu  sw oim  rządom  
i zaw iadom ienie ioh o n ieustannych  naru- 
szaniaćh  p raw a  m iędzynarodow ego przez 
A nglików .

Genewa, 20 m aja. — Z V ichy donoszą; 
J a k  donosi agencja „Ofi“, w B ejrucie za­
notow ano uderza jący  w zrost k u rsu  dyna* 
ra  irak ijsk iego . W a lu ta  I rak u , k tó re j no­
tow anie n a  początku kon flik tu  angielsko- 
irak ijsk iego  spadło o 20 proc., podn iosła  się 
#  m iędźycźasie1 ponownie- d 10 proćeńt, .

Genowa, 20 rhaja. — Z A leppo donoszą, że 
p ra sa  ira k ijsk a  om aw ia żywo p ro test, ja k i 
rząd  I ra k u  złożył u  em ira  A bdullaha  z po­
w odu jego postaw y wobec ko n flik tu  angiel- 
sko-irakuskiego. W  razie  gdyby  A bdullah  
nie zm ienił swego stanow iska, I r a k  odpo­
wie na wszelkie k ro k i n iep rzy jac ielsk ie  ze 
strony  T rane jo rdan ii na jo strze jszym i środ­
kam i.

Konferencja Hułla z ambasadorem Umańsklm
Zaostrzenie stosunków między Stanami Zjednoczonymi i Rosją

W aszy n g to n , 20 m a ja . — S p ra w a  s to - dnoczonych, W  o b ec n e j ch w ili s to su n k i
sunków  m ięd zy  S ta n a m i Z jednoczonym i 
i R o s ją  s tan o w iła  p rze d m io t p ie rw sze j 
k o n fe re n c ji m ięd zy  am b asad o rem  ro s y j­
sk im  K o n s ta n ty n e m  U m a ń sk im  a  s e k re ­
ta rz e m  s ta n u  C ordellem  H n lle m  — ja k  
k o m u n ik u ją  ze s tro n y  u rzędow ej. B ard z o  
d ob rze  po in fo rm o w an e  k o la  p rz y p u szcz a ­
ją ,  że s e k re ta rz  s ta n u  n ie  p o czyn ił a m b a ­
sado row i sow ieck iem u  ża d n y ch  n ad z ie i, 
co do postępów  p o li ty k i h an d lo w e j S ta ­
n ów  Z jednoczonych  w  s to su n k u  do jego  
k r a ju ,  a le  racz e j za s ło n ił s ię  dotychczaso- 

a rg u m e n ta m i w  sp ra w ie  e m b a rg a  
wywozowego, a  m ianow icie , że w łasn e  
z b ro je n ia  i pom oc d la  A n g lii u t r u d n ia ją  
od d an ie  do d y sp o zy c ji R o s ji w ażn y ch  m a  
te r ia łó w  w o jen n y ch , m a sz y n  i  n a rzęd z i. 
W  k o ła ch  p o lity cz n y ch  tę  w izy tę  U m ań- 
tik iego  u  H u lls ,  pop rzed zo n ą  łięzn y m i 
k o n fe re n c ja m i gosp o d arczy m i o d b y ty m i 
W o s ta tn ic h  d n ia ch  z  p o d sek re ta rzem  s ta ­
n u  W ellesem  in te r p r e tu ją  w  ty m  k ie ru n ­
ku , że R o s ja  je s t  zd ecydow ana ze rw ać  zu ­
p e łn ie  s to su n k i gospodarcze  z A m ery k ą , 
o  ile  n ie  o trz y m a  za p ew n ien ia  lib e ra ln e j 
p o li ty k i h an d lo w e j ze s tro n y  S tanów  Zje-

gospodarcze pom iędzy  obu  k ra ja m i ,  k tó ­
re  uw aża  s ię  tu  ja k o  b a ro m e tr  s to su n ­
ków  p o litycznych , w sk u te k  e m b a rg a  S ta ­
nów  Z jednoczonych  z a m a r ły  n ie m a l zu ­
p e łn ie  w sk u tek  czego ju ż  k ilk u se t sow ie­
ck ich  a jen tó w  h an d lo w y c h  opuściło  A m e­
ry k ę .

PO ZATRZYMANIU
SM „COLUMBIA»

Umnński protestuje u Mufla z powodu 
zatrzymania transportów  towarów 
Moskwa, 20 maja. — Jednogodzinna konfe­

rencja iaką ambasador sowiecki w  Stanach 
Zjednoczonych, Konstantyn Umański odbył we 
Srode z  Hullem, nie miała bynajmniej na celu, 
jak lo twierdziła prasa amerykańska, pogłębie­
nia stosunków amerykańsko-sowieckich, lecz 
miała na celu wręczenie ostrego protestu so­
wieckiego z  powodu czynienia przeszkód w  sto­
sunkach handlowych Rosji Sowieckiej ze Sta­
nami Zjednoczonymi. Fakt ten podkreśla wyda­
ny w  piątek komunikat sowieckiej agencii^ra- 
sowej „TASS“ donoszącej, że Umański o p r o ­
testował przeciwko zatrzymaniu w  San Fran­
cisco w dniu 7 maja przez departament stanu 
szwedzkiego parowca „Columbia", naładowane­
go towarami ze Stanów Zjednoczonych z prze­
znaczeniem dla Rosji sowieckiej.

Tokio: „Stanowisko JaponM jest # e W e  jasne*'
Nowe ostrzeżenie pod adresem Stanów Zjedn. — Prasa pedkreila znaczenie

% NSemcmsW
Tokio, 20 m a ja . — O m aw ia jąc  z a g ad ­

n ie n ie  „U d z ia łu  w  w o jn ie  A m e ry k i i  s ta ­
n o w isk a  J a p o n i i "  —  p isze  „K o tram in  
S z im b tm " —  że R oo sev e lt p o w strzy m u je  
s ię  w idoczn ie od w p ro w a d zen ia  konw o- 
Jów w żyole, ponieważ większa cseżd w -  
łeeżWetwa amerykatosWego jest wpraw- 
d e ie  ma u d z ie len iem  pom ocy  A n g lii , a le  
nie ma podjądem kroków wojennarob. Oó 
do  s ta n o w is k a  N iem iec  w obec kw estii 
konwojów nie może byó jnż żadnych wąt- 
pliw ośeL W  św iecie  p a n u je  obecnie b a r ­
dzo  s iln e  za in te re so w an ie  na te m a t za- 
chowanla ele Japonii w wypadku etaró
pomiędzy Niemcami i S ta n a m i Z jedno- K m  s& i 5 x t8wW' "

czonym i. A n g lia  i S ta n y  Z jednoczone n ie  
mą w p raw d zie  zw ią zan e  o f ic ja ln y m  so ju ­
szem , je d n a k  s to su n k i ic h  są bliższe niż 
s to su n k i so ju szn icze . S ta n y  Z jednoczone 
u d z ie la ją  A n g lii w sz e lk ie j m oż liw e j po­
m ocy, n ie  sz a n u ją c  m o c a rs tw  o s i  Z  tego  
pow oda n a tu r a ln y m  je s t ,  t e  J a p o n ia  u - 
d z ie ls  pornosy m o c ars tw o m  osi, pon ie - 
waż łacmą ją mtoennki aojngmm m Niama#- 
m i i W io c h a m i W  ra z ie  p rz y s tą p ie n ia  
S tan ó w  Z jednoczonych  d o  w o jn y , s tan o - 
wisko Japonii jeat anpdnie jasm&
W6dl«? doniesie* engtełłtiflS^slęnnttdw Jlsdee

WOJNA
NA DALEKIM WSCHODZIE 
Lotnictwo Japońskie zaatakowało

Sianiu
Tokio, 20 m a ja , — W e d łu g  doniesienia 

a je n c ji  D om ei, ja p o ń sk ie  sam olo ty  bojo­
we bom b ard o w ały  w  n ied z ie lę   ̂ obiekty 
w ójskow e w  S ia n fn  d aw n e j sto licy  Chin, 
a  obecnie siedz ib ie  rz ą d u  p ro w in c ji 
si. B om bam i - ro zp ry sk o w y m i ’ 
k ilk a  k o sza r  i in n y c h  ob iek tów  o znacze­
n iu  w ojennym . W  c iąg u  popo łudn ia  zaa­
takow ano  W e in an  w ażn ą  bazę  wojskową 
n a  w schód od S ian fu . W zniecono  tam  po­
ż a ry  w  m a g azy n ac h  w ojskow ych.

*
We czwartek zniesiono  z a c iem n ien ie  w Sofii, om 

we wszystkich innych miastach bułgarskich.

Sm hh-Rew I N. Dovk 
znów ne widowni
Wybryd* mW kkf 

n p l»g#*Wd»j mięi i l iS i  11A 1M4  
*  B o łg mrł l

Soiia, 20 maja. — O rozmiarach angielskiej 
akcji szpiegowskiej i sabotażowej na Bałkanach 
świadczą ostatnie doniesienia o wykryciu sze­
roko rozgałęzionej organizacji szpiegowskiej. 
Bardzo znamiennym jest fakt, że również w 
w Bułgarii od dawna pracowali Serbowie re» 
w rękę z  Anglikami. Okoliczność ta świadczy 
również wymownie jak mało poważnie trakto­
wano w serbskich kołach rządowych także pąs 
przyjaźni zawarty między Bułgarią i Jugosia-

Sieć szpiegostwa angielskiego rozciągała tit 
na cRą Bułgarię ą na usługach tajnej sicie? 
angieisko-serbskiej stało około 70 osób. Agend 
cl mieli polecenie zwracania głównej uwagi n* 
sprawy wojskowe. Po wkroczeniu wojsk w  
mieckich do kraju mieli oni za zadanie obserwfr 
wanie również ruchów wojsk niemieckich, y  
wykryciu organizacji agenci# których nie d g  

aresztować, rozszerzyli swa działamose 
- " aktów sabotażu. W pewny« 

środków spożywczych“ specjalnie * 
tym ixCą!tt „wynajętym ukrywano materiały 
bucbowe. Agenci mający przewozić na p ro w  
cie materiały wybuchowe przybywali do 
sklepu jako niewinni „klienci“ i zabierali sią®- 
tąd swój towar. Jak mało względów mieli As- 
gficy i Serbów# dla państwa bułgarskiego I #  
go władcy śwfadczy fakt, i e  wbrew zwy% 
iom dyplomatycznym — obarczali oni naf* 
członków poselstwa podejrzanymi In te re sa m i

Przywódcą organizacji szpiegowskiej W 
kierownik brytyjskiego biura paszportowej 
Smlth-Ross. Jego pomocnikiem był lektor wy* 
ddmłn pnuowgD powkhM mmg#Wdegp.% 
man Davis, onut Członek poselstwa serbsktoP 
Peikowicz. Również cala antyniemiecka P f# ' 
ganda wywodziła się prawie wyłącznie z 
« M w  angWfWego 1 .

RównocMśole % wykryckm angkbko-*»
sMej afery szpiegowskie! ujawnione %o#*g 
bkto mmwdowy# d#w# o* wk&ą ska# *

rm M mwr) .ur-* T
mł#ekt##o odbyli jwWś p*



„KÜB1EB CZĘSTOCHOWSKI"

Z walk na froncie północno-afrykańsklm. — Pojmani do niewoli Anglicy oczekują
na odtransportow anie do obozu Jeńców.

powrót do kraju francuskich jeńców, wojennych
Przebywają oni w Chalons sur Marne — Przemówienie powitalne ambasadora 

Scaplniego
cielskim , o raz  d la  przyszłości A lban ii.

G enera ł C ava lle ro  w ystosow ał do p re ­
m ie ra  a lbańsk iego  F a r la e i pism o dzięk­
czynne, w  zakończen iu  k tó rego  p o d k re­
ślą, że d la  w olnej A lb an ii rozpoczyna 
się now a szczęśliw a faza  je j h is to rii.

Paryż, 20 maja. — Francuskie dzienniki dono­
szą z CIialons-sur-Marne o nadejściu tam pierw­
szego transportu jeńców wojennych, ojców licz­
nych rodzin, co nastąpiło na skutek zawartego 
między rządem Rzeszy i Francją porozumie­
niem w kwesti urlopowania względnie zwolnie­
nia francuskich jeńców wojennych, przebywa­
jących w obozach na terenie Niemiec. Wspom­
niani jeńcy zostali obecnie pomieszczeni w o- 
bozach zbiorczych pod Chalons-sur-Mame, skąd 
po załatwieniu koniecznych formalności zosta­
ną zwolnieni i udadzą się do swych miejsc za­
mieszkania.

VIcby, 20 maja. — Na łamach francuskich 
dzienników ogłoszono w ostatnich dniach sze­
reg artykułów i wywiadów z powracającymi do 
kraju pierwszymi zwolnionymi z niemieckich 
obozów jeńców żołnierzami francuskimi, będą­
cymi ojcami licznych rodzin. Dzienniki zamiesz­
czają liczne zdjęcia fotograficzne, a ponadto 
publikują treść przemówienia powitalnego, ja­
kie ambasador Scapini wygłosił w Chalons-sur- 
Marne. Dzienniki podkreślają, iż fakt zwolnie­
nia jeńców francuskich stanowi niezwykły akt 
przychylności ze strony rządu niemieckiego, 
gdyż — jak wiadomo — po myśli układu o za­
wieszeniu broni, wszyscy jeńcy wojenni mieli 
być internowani w  obozach do zakończenia 
wojny. Przedterminowe zwolnienie nazwał Sca­
pini faktem niezwykłym. W poszczególnych wy­
wiadach z żołnierzami, których nazwiska wy­
szczególniane są w .dziennikach, podkreślają 
niezwykła wyrozumiałość i poprawne trakto­

wanie ich przez władze obozowe. W związku 
S & m  zamieszczane sąJ róWiiS. sztizMółoW 
'sprawozdania o opiec.e nad jfcńcami w ppstaci 
organizowania kursów języka oraz kursów do­
kształcających, wreszcie warsztatów dla do­
kształcania zawodowego, o imprezach, arty­
stycznych i muzycznych.

PODZIĘKOWANIE ZA OBRONĘ
Adres dziękczynny Albanii do generała 

Cavallero i armii włoskiej
T irana , 20 m a ja . — A lb ań sk a  ra d a  m i­

nistrów w y ra z iła  pod' ad resem  naczelne­
go dowódcy w łosk ich  s ił zb ro jnych  w  A l­
banii g en e ra ła  C ava lle ro  i a rm ii w łosk iej 
żywą radość A lb an ii za  zdecydow aną ak ­
cję p od ję tą  p rzez  W łochy d la  obrony  k ra ­
ju cierp iącego pód  ja rzm em  n ie p rzy ja -

NIE POJADĄ PRZEZ SYRIĘ 
Konsul angielski odradza rodakom 

podróż przez kolonię francuską
• Sztokholm , 20 m a ja . — W ed ług  don ie­
s ien ia  R e u te ra  z A n k a ry , 40 obyw ate li 
b ry ty jsk ich , k tó rzy  w sobotą opuścili 
S tam b u ł i A nkarą , zam ie rz a ją c  u dać  się 
do P a le s ty n y  p rzez  S y rią , o trzym ało  
w skazów kę od konsu la  b ry ty jsk ieg o , aby  
w ysied li z pociągu  koło A d an a  i n ie  od­
b y w ali d a le j podróży przez S yrię .

UZNANIE PRZEZ ZSRR
Podjęcie stosunków dyplomatycznych 

między Rosją sowiecką I Irakiem
M oskw a, 20 m a ja . — R okow an ia  p ro w a 

dzone od 3 m a ja  m iędzy  rząd a m i Z w iąz­
k u  Sow ietów  i I r a k u  w  sp raw ie  p o d jęc ia  
n o rm a ln y ch  s tosunków  d y p lom atycznych  
zo s ta ły  — ja k  o s ta tn io  k o m u n ik u ją  — po­
m y śln ie  zakończone w  d n iu  16 m a ja . W  
dnÜ Ltym u am b asad o r J S w i ą ^ r f t e M Ó F  
w  T u rc ji  W inog radów  i  p oseł I ra k u , w 
T u rc ji  D a ila n y  dokonali w y m ia n y  doku­
m entów  w sp raw ie  p o d jęc ia  w  sposób o- 
f ic ja ln y  stosunków  dyp lom atycznych , 
hand low ych  i  k o n su la rn y c h  m iędzy  Z w ią­
zk iem  Sow ietów  i  Irak iem .

KATASTROFA PROMU 
KOŁO TOKIO'

Utonęło 49 uczestników wycieczki
Tokio, 20 m a ja . — N a  jez io rze  K asum i- 

ga , położonym  n a  pó łnocny  w schód od To­
k io  i s tanow iącym  u lu b io n y  cel w ycie­
czek ludności s to licy  Ja p o n ii , p rzew rócił 
s ię  w  n iedzie lę  w  p o łudn ie  p rom , w ypeł­
n io n y  w ycieczkow iczam i. 40 osób u tonęło.

Nowe oblicze Europy
no znaczkach pocztowych

Kraków, w maju.
Co mnie obchodzą znaczki pocztowe? — 

zapyta s h  czytelnik, widząc ty tu ł tego 
artykułu . Dowie sie ou już n a  samym 
wstępie, że opowiadanie o nowym obliczu 
Europy nie jest bynajm nie j przeznaczo­
ne dla filatelistów.

W iemy już dobrze wszyscy, źe banknot, 
czy też niemal rów ni" pospolity  w użyciu 
znaczek pocztów - -fest niejako dokum en­
tem epoki, uw ieczniającym  wszelkie wy­
darzenia politvczne. W  swej niezwykłej 
rozm aitości gonna, jednakże znaczki pocz­
towe nad m onetam i czy też banknotam i, a 
ilość am atorów  kolekcjonujących tak  zwa 
ne m arki, -ynos: obecnie na całym  świę­
cie m iliony cs*b.

W szystkie przejaw y życia politycznego, 
jak ie  zaszły od trzech la t, znalazły od­
zwierciedlenie w znaczkach pocztowych, a 
n ie jedna ósrba  o trzym ująca teraz kore­
spondenci. np. z W ilna, czy ze Lwowa, 
p rzygląda się z zainteresow aniem  rozm ai­
tym  obrazkom przylepianym  n a  kopercie 
: noszącym nap isy  w nieznanym  dla Pola-

i alfabecie. ^
Z chwilą przyłączenia A ustrii do Rzeszy 

Niem ieckiej, w yszły równocześnie z obie­
gu wszelkie znaczki z napisem  Oesterreich, 
a po kilku miesiąeac! znaczki czeskie z 
napisem  Ceskoslovensko otrzym ały  prze­
druk „Böhmen und M ähren . — Cechy a 
M orava“. Przez 3 dn i tylko wychodził po­
dobno znaczek dla t  zw. K arpack iej TT- 
krainy . gdyż k ra j ten  przyłączono natych­
m iast do W ęgier, a  m inisterstw o poczt w 
Budapeszcie w ydało z te j okazji p am iąt­
kowe 2 znaczki.

K am pania polska w jesien i 1939 r. za­
kończyła s{ę utw orzeniem  G eneralnego 
G ubernatorstw a, przyłączeniem  wschod­
nich województw do Srw ietów , a  W ilna 
do Litw y. T ylko  w Gen. Gub. przedruko­
wano dawne polskie znaczki symbolem 
niemieckiego orła i napisem  „G eneralgou­
vernem ent“, podczas gdy R osja i L itw a 
w prowadziły natychm iast na zajętych  ob­
szarach w łasne znaczki obiegowe. L itew ­
ska seria pam iątkow ych znaczków była 
bardzo krótko w obiegu, albowiem już po 
p aru  m iesiącach państw o litew skie we­
szło w skład U nii Sowieckie^ i w tedy ro ­
dzime znaczki otrzym ały  przedruk  LSSR  
..Litewsko - socjalna - sowiecka - repub li­
ka“. N a Łotwie zachowano -teoretyczną 
tylko odrębność pocztową, bowiem i tam  
pojaw iły się ostatn io  także sowiecko-ło- 
tewskie znaczki w daw nej w alucie (1 ła t 
rów ny 100 santim u. E ston ii natom iast

przyniosła m ałe w yrów nanie g ran icy  nie- 
upam iątniono żadnym  specjalnym  znacz­
kiem, natom iast w ydarzenia na zachodzie 
wywołały już  pow ażniejsze zm iany. Zni­
k ły  bowiem w izerunki dwóch panujących 
a mianowicie: kró la  N orweskiego H aako- 
na V II  i W ilhelm iny H olenderskiej ze 
znaczków obiegowych, a na ich miejsce 
pojaw iły się tylko w artości z herbem  pań ­
stwowym. względnie z ornam entam i licz­
bowymi. W  Belgii oraz D an ii ukazu ją  się 
nadal znaczki z podobiznam i Leopolda I I I  
i K rystiana  X, co świadczy, że zarząd cy­
w ilny tych państw  nie doznał większych 
zmian.

D la A lzacji i L o taryng i oraz obszarów 
byłego W ielkiego K sięstw a Luxem burg 
poczta niem iecka przedrukow ała znaczki

Rzeszy odpowiednimi napisami Wcielone 
do Rzeszy z powrotem Eupen i Maimed? 
(z Belgii) były tematem serii pam iątko­
wej dla tej rodzimej już części składowej 
państw a.

Zarząd poczty francuskiej rozciąga 'się 
zarówno na tereny okupowane, jak  i na 
n iezajęte obszary, a marszałek Petain, j a ­
ko zw ierzchnik nowego ustro ju  społeczne­
go, doczekał się. jako drugi F rancuz po 
Napoleonie ITT, że jego podobizna ukaza­
ła  się już za życia na znaczku pocztowym. 
Bardzo ciekawie i s tarann ie  wykonane aą 
rów nież francuskie znaczki dobroczynne z 
nadpłatam i na rzecz jeńców wojennych, 
inwalidów i Czerwony ICr zyż.

Przeróżne zm iany polityczne na Bałka­
nach m ożnaby niem al dzień za dniem zo­
brazow ać przy  pomocy znaczków poczto­
wych, a więc zajęcie B esarabii przez Ro­
sję, przyłączenie S iedm iogrodu do W ę­
gier, zniknięcie króla rum uńskiego z w i­
downi politycznej i ponowne w stąpienie 
M ichała I  na tron  oraz gloryfikację  Co- 
dreanu w Rum unii. B u łga ria  także u p a ­
m iętn iła przyłączenie południow ej D obru­
dży. a  naw et G recja w yćała ca łą  serię dla. 
niewielkich terenów albańskich zajętych 
w czasie kam panii w ojennej przeciw  W ło­
chom. T a seria, które j zapewne n ie zdążo­
no jeszcze rozsprzedać w K oritzy  czy Ą r- 
gyrokastro  będzie pod względem fila te li­
stycznym  jedną z najcenniejszych, a n ie­
miecki katalog  Michla n ie określa jeszcze 
je j wartości.

P rzy jaźń  niemieeko-włoska upam iętn iły  
znaczki z podobiznami F üh rern  i Duce, 
tak  w Niemczech, jak  i w d rugim  p a ń ­
stw ie „Osi“, a chyba najw ięcej zm ian za j­
dzie teraz po unorm ow aniu się stosunków  
po kam panii jugosłow iańsko-greckiej. Roz­
począł się nowy rozdział w katalogach 
pod ty tu łem  Chorw acja, a  zakończył się ju ż  
jugosłow iański. W  Serbii zapewne p o ja ­
w ią się nowe znaczki okupacyjne, a w re ­
publice greckiej zniknął w ślad za norw e­
skim i holenderskim znaczek z w izerun­
kiem monarchy. Połączenie T racji z B u ł­
garią , i za-zad większych obszarów przez 
włoako-albańskie władze będzie także o- 
kaz ją  do em itow ania specjalnych znacz­
ków.

W ielka B ry ta n ia  m ogła by ła  tylko na 
bardzo „ekscentrycznych“ obszarach u p a­
m iętnić pobyt swycv w ojsk w obecnej woj 
nie, a  więc na Islandii, w Cyrenajce, A bi­
synii i  na Krecie. W  C yrenajce zarząd cy­
w ilny nie zdążył napewno jeszcze p rzy­
gotow ać znaczków, a już  m usia ł opuścić 
zdobyte p^szary ...W . A b isy n ii.n iem a .p raw  
dopodobme jeszcze dzisiaj mowy o w pro­
wadzeniu regu larnej obrlugi pocztowej, a 
więc ciekawe będą w łaściwie tylko znacz­
ki jak ie  służyć m ają K reteńczykom  pod 
w ładzą dawnego kró la Greckiego, tak  d łu­
go — jat- długo ta  w yspa nie wejdzie 
znów w skład kontynentalnej Grecji.

J a k  w idz'm y, przy  pomocy znaczków 
m ożnaby zobrazować obecny stan  rzeczy 
na tych wszystkich obszarach, gdzie oba­
lono s ta ry  porządek rzeczy tra k ta tu  w er­
salskiego i zaczyna się kształtow ać nowe 
oblicze Europy.

J a k  donosi „D a ily  E x p re ss“ pew ien  b o g a ty  A n ­
g lik  w  T ano  tow n kaea t u su n ąć  w szystk ie  drzw i w  
sw ej posiad łośc i w ie jsk ie j, a b y  uniem ożliw ić  u lo ­
kow an ie  tam  ew akuow anych . S ąd  na łoży ! n a  n iego  
k a rą  w w ysokości aż 100 funtów .

ZDZISŁAW immMA 17)

Spóźniony pociąg
P o w i e l i

Odwieźli mnie do szpitala. Tym samochodem 
jechał Urban. Ciężył nad moim życiem fatalizof 
z!ego przeznaczenia. Urban zajął się mną. 
Umieścił mnie w szpitalu i odwiedzał. Nie wie­
działam co się stało z moim mężem. Prosiłam 
wszystkich, żeby się dowiedzieli — i lego bła­
gałam. Niestety. Przepadł bez śladu. Potem 
wyzdrowiałam i już w  domu wyczytałam w ga­
zecie o samobójstwie Manderleya. Urban znów 
wyrósł spod ziemi i zajął się mną. Chciałam 
ustalić przyczyny samobójstwa, odtworzyć 
ostatnią drogę. Nie mogłam. Widziano go tego 
wieczora, gdy.opuścił klinikę w  cukierni, na- 

wstępnego dnia jadącego dorożka na dworzec. 
To były wiadomości zdobyte przez Urbana. 
Potem zaprosił mnie do Mroków, podsuwał mi 
insynuacje o moim mężu, dowiódł ml Ustamj, że 
on zaraz po ślubie ze mną miał przyjaciółkę, 
chodził do niej. Znienawidziłam pamięć męża; 
mUe obchodzenie ale ze mna Urbana p d ##b  
mnie w jego ramiona. Zostałam jego pfgyja- 
dółka. To towalo krótko. Ocknęłam d t  Ztopu- 
mialam jakim złym i brutalnym człowiekiem 
był Urban. Zoatalam nanczyddka w wlejskief 
tokok we wal Mroki. Tam poznałam Karola. 
Pokochałam od pierwszego wejrzenia. Nic nam 
nie stało na przeszkodzie do szczęścia, wyznał 
ml «wola miłość. We w*l Urban p n # a % g  
mnie i nachodził często, chciał żebym wróciła. 
Obiecywał, że się ze mna ożeaL Mgdy Me o*- 
Dowiedziałam ani słowa- Mówił jak do ściany. 
Gdy go ujrzałam. uciekałam 1 prosiłam b o a  o 

' Mm*. Karol zaproponował ml małżeństwo. 
p̂ędzM w Mrokach wakacje ze mna. Wahałam 

dtogp; ładziłam, że jestem nieodpowiednia 
żona. WałydzHam #*# swojej przeszłości, ndeala- 
ca hańby z Urbanem. Zdecydowałam *1« wresz­
cie. Poszłam na podag. W Warszawie ujrzałam 
znów Urbana. SledzW mnie * wsiadł za maa. 
W podąża wszedł do mego przedziału I propo­
nował. żebym wróciła do niego. Odrzuciłam bez 
Ąwa. Wysłałam w Piotrkowie telegram do Ka. 
tok, aby wyszedł na stację po mnie.

Odetchnęła. Ksiądz Ambroży szeptał cicho, 
jakby słowa modlitwy:

— Mów, dziecko, mów wszystko.
— Karol nie wyszedł. Depesza nie zastała gó* 

w domu. Czekałam długo przed dworcem. Nie 
przyszedł. Pomyślałam wtedy, że może to po­
myłka, że wszystkie moje plany przestały mieć 
Aeąs, źe Karol nie chce. Poszłam szukać noclc- 
grTw mieście. Nagłe wyrósł przy mnie Urban;! 
Powiedział: Weroniko nie mogę cię zostawić bez 
opieki w obBym mieście. Nie chcę nic od ciebie, 
ale pozwól mi zaopiekować się dziś, potem odej­
dę, jeżeli zechcesz. Nie wiem, nie wiem dlaczego 
poszłam z nim do tego mieszkania. Nie weszliś­
my razem. Poczekałam w bramie następnego 
domu. Deszcz zaczął padać, ladzie rzadko prze­
chodzili. Przyszedł zpowrotem po mnie. Nie ina 
sensu chodzić do hotelu, nie znoszę hoteli, tu cię 
ulokuję, albo lepie! la wezmę pokój, miałem 
adres — tutaj, chodź ze mną. Uderzyła mnie ta 
tajemniczość z jaką robił to wszystko. Weszliś­
my ciemnymi schodami, wprowadził mnie do 
pokoju, przykładając palec do u s t Za ścianą 
ktoś rozmawiał. Potem głosy ucichły. Możemy 
rozmawiać — rzekł. Dziwi cię ta tajemniczość, 
ale chodzi o to, żeby nie narażać na szwank: 
twojej dobrej opinii.

— Nie rozumiem — zawołałam oburzona. —■; 
Co to wszystko znaczy? Ja chcę porozmawiać 
8 gospodynią — zażądałam.

— Daj spokój, chodzi o to, żebyśmy trochę 
byli sami, mam ci dużo rzeczy do powiedzenia.

Nie dal mi przyjść do słowa. Zresztą byłam 
już przygnębiona niespodzianką. laką mi spra­
wi! Karol. Zaczął mnie interesować lego ceł — 
o co chodziło,Urbanowi.
' — Mam dla'ciebie sensacyjne wieści o twoim 
mężu — zaczął. Mandertey wcale oie popełnił 
aamobóktwa.

Ogarnęła mak ciekawość.
— MyśWai, źe to wszystko takie proste jak 

Się wydaje. O, lego zamordowali i zwłoki rzu­
cili na tor — pozór, dobry pozór.

— A kto go zamordował?
— Znam takiego ptaszka.
Zdałam ao&ł# wtedy sprawę z wsgystkld* 

niejasnych momentów w związku z samobój- 
stwem mego męża. Ono było dla mnie zawsze 
niejasne. Wiedziałam. Urban nie kłamał. Po­

zwoliłam mu pocałować swoje ręce, chciałam 
od niego wydobyć.

— Widzisz, Wero — zaczął — zanim ci to 
wyjaśnię, chciałbym ci coś innego powiedzieć. 
Otóż dowiodłem przede wszystkim jednej spra­
wy.

— Jakiej? — spytałam.
— Stary Manderłey był nie tylko ojcem twe­

go męża, ale również moim.
Uśmiechał się niesamowicie, aż mnie przeni­

kał strach.
— Byłem jego nieprawym synem.
Pierwsza niespodzianka t  ust Urbana, zdzi­

wiła mnie.
— Nieprawym synem jego i Urbanowej, mo­

jej matki, co się okryła hańbą. Dziś jest to do­
wiedzione i będę się starał o przyznanie mi na­
zwiska Manderleyów. A czy wiesz, źe kupiłem 
Mroki? — spytał.

Zarzucał mnie wciąż nowymi rewelacjami.
— Skąd wziąłeś pieniądze — spytałam.
Odpowiedział:
— O, to nie twoja sprawa. Czy wiesz kto do­

starczał Tadziowi twemu mężowi kokainę? Ja, 
Andrzej Urban. Stąd miałem pieniądze. Nie tyl­
ko jemu ale wielu innym. — Przerwał i zapro­
ponował, żebyśmy się napili wina.

Odmówiłam. Wtedy powiedział:
— Na wszelki wypadek naleję, może się na-

Dopiero teraz poczułam od niego alkohol. On 
był oszołomiony, albo udawał. Schwycił mnie 
nagłe za ręce i zapytał:

— A czy wiesz kto wykończył twego męża?
Ściskał mi ręce z ogromną siłą.
— Kto? — zapytałam.
— Ja. własaorecznk. Namówiłam go po wyj­

ściu a kMa&t na mnrfłmke, da##lem ptaszka po 
wyjściu od Lourue*a I aadggnatom do Baal 9m» 
sklei, wiesz lej co d  opowiadałem, to ona W#a
jego przyjaciółką.

Pngze księdza. miedzy Isayml opowiadał ml 
o parni śuakiej, to ona była przyjaciółka mego 
męża.

— Do strzykawki rozpuściłem trochę cjankaK 
Ta porcja mogła zśbłć byka. Ou sobło zaatrzyk- 
nał. chociaż opornic, bo kokalnlśd nłe łubla się 
kłuć.

Uczucie, jakie mną wstrząsnęło po wyznaniu

Urbana było jedno: straszna, ogromna niena­
wiść. Pohamowałam się jednak i słuchałam 
dalej.

— Całą noc trzymałem trupa, rano wsadziłem 
go w  dorożkę, którą przygotowałem przedtem 
z koniem, bo ja pilnowałem Manderleya i ciebie 
i wszystkiego co się z wami łączyło, wlazłem 
na kozioł i powiozłem przez miasto. Postawi­
łem budę i jut. Wywiozłem go za miasto daleko 
i wyrzuciłem na tor. — Schwycił mnie znów 
i wołał: — Ja musiałem to wszystko wyznać. 
Musiałem! Nie mogłem dłużej!

Opadł potem na krzesło i oddychał ciężko. 
Znów zaczął:

— Ty myślisz, źe on ciebie zdradzał, gdzie 
tam. On ciebie ubóstwiał. Myślał nawet jak po­
zbyć się nałogu kokainy dla ciebie. Ale i ja cie­
bie pokochałem. Musiała być walka I on musiał 
przegrać. Musiałem cię dostać razem & Mroka­
mi. 1 dostałem.

Myśl, która mi przyszła była szalem, strasz­
nym szałem. Zabić go. tylko go zabić.

Na komodzie leżał sztylet, błyszczał, nęcił 
moje oczy i #  wiedziałam już, źe znajdzie się 
w mojei ręce. Myślałam jednocześnie zimno jak 
nigdy. Wszystkie moje dążenia sprowadzały się 
do jednego: jak wziąć sztylet i jak zabić Ur­
bana?

— Co ty opowiadasz — rzekłam do Urbana. 
— Pleciesz, jakbyś się napił mój drogi. Nie 
bredź! nie bredź! I tak cl nie wierzę! — mówi­
łam.

Podbieg! 1 spojrzał na mnie.
— Me wierzy** mi? Jakto. ty od Me wk- 

W #*? Przyałegam d  om wszystko, co mam 
najdrożazego. Mów# prawdę!

Dopad# zwoje) maki walizeczki. Szakal w 
Meazenłach gorączkowo Meczy ka. Pochyl# dę. 
Wtedy Wyznała ml myśl. Sztylet. zztyktl Od­
wrócił a# ładnak jakW coś czai. Cofnęłam rę­
kę I udawałam, źe oglądem zwoje pake. Otwo­
rzy* ggybko wgßzke. grzebał w dej. z dna wy. 
dagna* mal# fotografie.

— .Poznaje**? — zpytal
Poznałam, bo to byle moja fotografia. Mój maź 

nozłf la w  Meazeal na aercu.
— No to co? — rzekłam. — Też mi dowód. 
Urban w dał ochrypłym głosem:

(& & n.)
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Z  CZĘSTOCHOWY i OKOLICY
Dziś: W ik to ra m.
J u tro : W niebowstąp. P. 
W schód słońca o godz. 4,56 
Zachód * » 20,59

Obowiązek dostawy mleka
W  zw iązku  z rozporządzeniem  o odstaw ie m leka z 

d n ia  1 m a ja  rb . w ed ług  now ych zasad , w ydział w y ­
ży w ien ia  i ro ln ic tw a  p rzy  s ta ro s tw ie  pow iatow ym  w 
G adom ska podał do ogólnej w iadom ości, iż n ieu sp ra ­
w iedliw ione n ieodstaw ien ie  m leka będzie surow o ka-

Na ro zsy łan y ch  nakazach  podana  je s t  ilość m leka, 
k tó rą  w łaściciel k row y  m usi w c iąg u  ro k u  odstaw ić 
ł  j a k ą  ilość m a dosta rczać  codziennie, aż do w ypeł­
n ie n ia  w yznaczonego n a  n iego  k o n ty n g en tu . M ogą 
oczyw iście  zachodzić w y p ad k i u sp raw ied liw ia jące  
n ieo dstaw ien ie  m leka, ja k  n a  p rzy k ład : sp rzedaż k ro ­
w y, cho roba , cieiność, ja ło w ien ie  ltd . R ów nież w łaś­
cic ie le  krów , k tó rzy  n im i p ra c u ją  w gospodarstw ach  
— b ę d ą  od k o n ty n g e n tu  m lecznego zw olnieni. T ak  s a ­
m o w łaścicie le  krów  n ie  posiad a jący  ro li  będą od o- 
bow iązku  o dstaw y  m leka  zw oln ien i po p rzedstaw ie­
n ia  k ierow nikow i m ieczam i zaśw iadczen ia  u rzędu  
gm innego, stw ierdza jącego , iż są  w is toc ie  bezrolni. 
Zw o ln ien ia  n ie  pod leg a ją  w  ty m  w y p ad k u  jed y n ie  
o rd y n a riu sze  m ajątków .

W ra z ie  jednego  z w yżej w y m ien ionych  w ypadków  
gospodarz  m usi k ie row n ikow i m leczarn i p rzedstaw ić 
zaśw iadczenie  i  podanie podp isane p rzez p rzew odn i­
czącego G rom adzkiej K om isji R olniczej i  jego  zastęp , 
oy. Oczyw iście zaśw iadczenie  m u si być zgodne z

R egu lam in  odstaw y m leka  w y raźn ie  o k reśla , że 
m leko  w inno  zaw ierać  m in im u m  2.8 p roc. tłuszczu . 
K ierow nicy  m leczarn i o trzy m a li po lecenie  m eldow a­
n ia  W ydziałow i Rolnem u w. R adom sku w szystk ich  
ty c h  w łaścicieli krów , k tó ró y ch  m leko  zaw ie ra  m n ie j 
n iż  2,8 proc. tłuszczu.

W łaścicie le  k rów , k tó ry ch  m leko będzie  zaw ierało  
p ro cen t tłu szcza  w g ran icach  od 2,5 — 2,8 proc. będą 
m ie li zw iększony k o n ty n g e n t m leczny . W łaściciele 
k rów  o zaw arto śc i 2 — 2,5 p roc. tłu szczu  w m leku  bę­
dą  k a ra n i. W w y padkach  zaw arto śc i tłu szczu  p o n i­
żej 3 p roc. m leko będzie kon fiskow ane  i  n a  w łaścicie­
li  będzie w ym ierzona  k a ra . N ależy tak że  ściśle  p rz e ­
s trzeg ać  godzin odstaw . Poszczególne g ro m ad y  nie 
m ogą  u tru d n ia ć  b iegu  p ra c  całego  p o w ia tu . F u rm a n ­
k i odwożące z p unk tów  zbio rczych  do c e n tra li  będą 
p ła tn e . F u rm a n k i pow yższe w yznacza g m in a . W yso­
kość w yn ag ro d zen ia  za fu rm an k ę  od 1 km  bieżącego 
w ynosi 20 groszy .
Przedłużenie te rm inu w ypełniania ksiąg 

gromadzkich o zasiewach wiosennych
T erm in  w yp e łn ien ia  w k sięgach  g rom adzk ich  zasie- , 

w ów  w iosennych  w yznaczony zo sta ł n a  15-go m aja . j 
W obec spóźnionej tego rocznej w iosny  te rm in  pow yż­
szy zo sta ł p rze su n ię ty  w naszym  pow iecie do d n ia  1 
czerw ca ,p rzy  czym  w d n iu  ty m  należy  ju ż  osta tecz­
n ie  podać W ydziałow i R olnem u w  R adom sku w szyst­
kie  d a n e  ( ru b ry k i:  33, 36 i  39) d la  ca łe j g m iny . Na 
na jb liższy ch  m iesięcznych  zeb ran iach  (jeszcze w  bież. 
m iesiącu ) k o m ite ty  gm inne  w ydadzą  odpow iednie  in ­
s tru k c je  d la  kom itetów  grom adzk ich  celem  podan ia  
pow yższych d an y ch . P rzy p o m in a  się. że k o m ite t g m in ­
ny  je s t  odpow iedzialny  za zgodność p odanych  danych .

O sta tn io  w w ie lu  g m in ach  po zam kn ięc iu  zapisów  
w księg ach  g rom adzk ich  i  gm innych  stw ierdzono, że 
n ie k tó re  poszczególne go sp o d arstw a  n ie  zosta ły  w cią­
gn ię te . .W obec tego  s ta ro s ta  pow iatow y polecił, aby  
ta k ie  g ospodarstw a  op isane  by ły  n a  sp ec ja ln y m  a r ­
ku szu  dodatkow ym . A rk u sz  ten  na leży  przechow ać w 
g m inne j księdze p ro d u k c ji ro ln iczej.

j a k  *ł»rp* *## » w d Jw rd i*
Częstochow a, 20 m a ja . — N ad rzekam i i  s taw am i, a  

naw e t n ad  g lin ian k am i m ożna ju ż  spo tkać  w ielu w ęd­
ka rzy , sezon ba-wiam rozpoczął s ię  ju ż  na  dobre.

C zas w ięc pom yśleć o p rzep isach  obow iązujących  
p rzy  u p ra w ia n iu  sp o rtu  w ędkarsk iego , ty m  bardz ie j, 
że coraz w ięcej uk azu je  s ię  now icjuszy , k tó rzy  ich  
n ie  zna ją .

O tóż ja k  g łosi u staw a  ryb ack a , w ody podzielone są 
n a  obw ody o tw arte  i zam kn ię te . N a w odach o tw a r­
ty c h  połów  n a  w ędkę może się odbyw ać ty lko  n a  z a ­
sadz ie  p o s iad an ia  k a r ty  w ęd k arsk ie j, n a to m ia s t p o ­
łów  n a  w odach zam kn ię tych  może się odbyw ać bez 
p o s iad an ia  ty c h  k a r t .  O becna u staw a  je s t  o ty le  zm o­
dy fik o w an a  w sto su n k u  do dotychczas obow iązującej, 
że n a  posiadan ie  sp rzę tu  w ędkarsk iego  i  ryback iego  
(sieci, p o d ryw ki itp .)  po trzeb n a  je s t  k a r ta  w ędkarska, 
w  przec iw nym  bowiem  ra z ie  oprócz k o n fisk a ty  sp rzę ­
to  s tosow ane są  k a ry . Zarządzenie  w ładz w prow adza 
n a d to  przym us na leżen ia  do K rajow ego  Z w iązku R y­
backiego , p rz y  czym  odnosi s ię  ono zarów no do no ­
w ych k an dydatów  ja k  i  do w ędkarzy  posiad a jący ch  
ju ż  b a r ty  w ęd k a rsk ie  w y d an e  w la ta c h  ub ieg łych . 
D aw ne b a r ty  w ęd k a rsk ie  s ą  obecnie n iew ażne i  w in ­
ny  b y ć  w ym ien ione  n a  nowe.

K ażd y  k to  chce up raw iać  w ędkarstw o (rybołóstw o 
m ogą  u p raw iać  ty lk o  dzierżaw cy wzgł. poddzierżaw ­
cy  obwodów) m u si posiadać k a r tę  w ęd k arsk ą  w yda­
n ą  p rzez  w ładze m iejsk ie .
raifEEEi!E(f!llto*EEWEEgEI!Em(mmfEffliil[iiEfi(r 

W ydział Administracji Wewnętrznej Rzą­
du Generalnego Gubernatorstwa komuni­
kuje, te podobnie Jak w Rzeszy, takte w  
Generalnym Gubernatorstwie, dałaś Wnle- 
bewslaaleale (B maja tMU I Bada CMa 
(12 czerwca 1841) nie będą dniami świątecz­
nym i, lecz zostają przelatane na najblltcze

mmdmaBBmmmmdmBBBBBmBBBBBBBB
K a r ta  w ęd k a rsk a  w ażna  je s t  n s  te re n ie  całego  Ge­

n e ra ln eg o  G u b ern a to rs tw a , w iększość bow iem  w ędka­
rz y  w yjeżdża n a  połów da leko  .poza m iasto . Z nikom a 
ty lk o  liczba k o rzy sta  z te renów  w ob ręb ie  m iasta . 
N ie za b ra k n ie  w ięc terenów  do łowów m im o, że zg ło­
szen ia  w  ty m  ro k u  są  liczn iejsze, n iż  w  la tach  u b ie ­
g ły c h . liczba ich  bowiem  d o jdz ie  e o n a jo n ie j  do 1000. 
(W  ro k u  ub ieg ły m  w ykup iono  ponad 600 k a r t) .  N ie 
dziw nego. S p o rt w ęd k arsk i m a p rzecież  dużą  siłę  a- 
tra k c y jn ą  — u p ra w ia ją  go  n ie  ty lk o  n ie le tn i chłopcy , 
a le  i  dorośli .s ta rc y  w iekow i .a  n aw e t ja k  w idać z l i ­
s ty  zgłoszeń, rów nież i p łeć  p iękna .

N ie s te ty ,  ju ż  z  początk iem  jsagosu  zaobserw ow ano,

to  już* jed n ak  odpe 
dzierżaw cy zw alcza ją  n iep rze s trzeg a jący eb  przepisów  
i  w in n i będą  pociągn ięci do  «arow ej odpow iedzialno­
ści, p raw o  bowiem  p rzew id u je  k a ry  od 50 do  3 0 #  zł. 
lub  a re sz t od 4 ty g o d n i do  3-eb m iesięcy .

Hksslduej# k*#dyty*m*
O sęstecliew s, 15 m a ja . — J a k  w y k azu ją  s ta ty s ty ­

k i z a  o s ta tn ie  m iesiące, s ta n  bezpieczeństw a n a  te ­
re n ie  p o w ia tu  k ieleck iego , m iechow skiego  l  jęd rze ­
jow sk iego  w  p o ró w n an iu  s rok iem  u b ieg ły m  u leg ł 
znaczne j pop raw ie.

W  p ie rw szym  roku  w o jny  w sku tek  zn a lez ien ia  
e tę  n a  w olności w szystk ich  przestępeów , ban d y ty zm  
■tał s ię  p la g ą  w si i  m iasteczek . P rzed e  w szystk im  
nap ad an o  n a  dw ory , księży ( zam ożniejszych  gospo­
da rz y . P la g ą  ban d  by ! ewszegćinie p o w ie l m iechów  
eki, k tó ry  jeszcze za  d aw n ie jszych  czasów  znany

zakonspirow ane i  w y specjalizow ane b an d y  kon io ­
k radów  n iepoko ją  ro ln ików , za b ie ra ją c  im  drogi 
dz is ia j eprzężaj. W a lk a  po lic ji z  ko n io k rad am i z 
uw agi n a  sp ec ja ln e  w aru n k i, je s t  b ardzo  tru d n a , 
złodziej bowiem , po stw ierd zen iu  p rzez poszkodowa 
uego  k radz ieży  konia , je s t ju ż  z łupem  o k ilk a , a 
naw et k ilk an aśc ie  k ilom etrów  w bezpiecznym  
m iejsca.

J a k  w y k aza ły  o sta tn io  dochodzenia  p o lic ji,  k r a ­
dzione kon ie  p rzem ycane  są  p rzez t .  sw . zielona 
g ran icę  do R zeszy, o raz  że k o n io k rad am i są  p rze ­
w ażnie cy g an ie , k tó rz y  m a ją  do pom ocy żydów. 
Ci o s ta tn i w y k azu ją  dużo s p ry tu  p rzy  tra n s p o r to ­
w an iu  koni m ało  uczęszczanym i tra k ta m i w ie jsk i­
m i w porze nocnej.

Sprawa przydziału desek na budowę uli
Zw iązek P szcze la rzy  p rz y  Izb ie  R oln iczej w  R ad o ­

miu pod a je  do  w iadom ości, iż pszczelarze pow iatów  
Jęd rze jó w  i O patów  m ogą odeb rać  u in s tru k to ró w  
pszczelarstw a „ E in k a u fso b e in 'y “ , n a  p odstaw ie  k tó ­
ry c h  w dow oln ie  w y b ran y m  ta r ta k u  k u p u je  s ię  po ­
trzebne do budow y  u li  deski.

W pow iecie T om aszów  Maz. o trzy m a li pszczelarze 
„E in k a u fsc h e in 'y “  bezpośrednio  przez pocztę. J e d y ­
n ie  rrięc  pszczelarze p o w ia tu  R adom  — z pow odu w y ­
cze rp an ia  sję  k o n ty n g e n tu  desek, n a  ra z ie  n ie  m ogą 
o trzym ać  spodziew anego m a te r ia łu .

W zw iązku  z  pow yższym  Zw iązek P szczelarzy  zw ra ­
ca  uw agę, że o trzy m an e  p rzy d z ia ły  desek s łużyć m a­
ją  przede  w szystk im  n a  budow ę u li  n adstaw kow ych  
system u  a m e ry k ań sk ieg o , o raz  n a  przebudow ę i u le p ­
szenie u li  w arszaw sk ich , lub in nych  s ta ry c h  sy s te ­
mów. G łów nie na leży  u le  beznadstaw kow e zaopa trzyć  
w  n ad s taw k i, a  do w szystk ich  u li  w ykonać  p o d k a r­
m iaczki. W ycze rp u jący ch  in fo rm a c y j w  ty c h  i w szel­
k ich in n y ch  sp raw ach  u d z ie la ją  pow ia tow i in s tru k to ­
rzy  pszcze la rstw a .

Kradzież drobiu
O sta tn io  co raz  częściej m nożą się  w y p ad k i k ra ­

dzieży  d ro b iu . W  uh . p ią te k  w późnych  godzinach  
w ieczo rnych  ja c y ś  n ie w y k ry c i sp raw cy  d o s ta li się 
do kom órki A n to n in y  6., zam . p rzy  u l. św. B a r ­
ba ry , skąd  sk ra d li  gęsi o raz  k ilk a  k u r , łączn e j w a r­
tości 85 z ło tych . Ci sam i praw dopodobn ie  z łodzieje 
u siłow ali w łam ać s ię  rów nież do są sied n ie j k om ór­
k i W o jc iech a  Ż., jed n a k  zo sta li sp łoszeni i  zb ie ­
g li  n ie rozpoznan i.

Przechodzień pod kołami wozu
P rzy  zb iegu  u lic  F ab ry czn e j i  P iłsu d sk ieg o  m ia ł 

m ie jsce  oneg d a j w yp ad ek , k tó ry  p rzez n ieuw agę  
jedne&o z  p rzechodn iów  zakończy ł s ię  trag iczn ie . 
O to z u l.  F a b ry c z n e j w y jeżd ża ła  d u ża  fu rm an k a  
paro k o n n a , n a ład o w an a  po b rzeg i drzew em . P rze­
chodzący  u lic ą  26-Jetni Jó ze f C zapski c h c ia ł w ym i­
nąć fu rm an k ę , je d n a k  u czyn ił to  tak  n ieszczęśliw ie, 
że d o sta ł s ię  pod k o ła  wozu, z k tó ry c h  jedno  p rz e ­
szło m u  p rzez  p ra w ą  nogę, w sku tek  czego  Czapski 
został p o w ażn ie  z ran io n y .

D ziw ko poparzone wrzątkiem
W  jed n y m  g dom ów  p rz y  u l.  Je ro zo lim sk ie j n a  

Zacisza w y d a rz y ł • s ię  w ub . sobotę nieszczęśliw y 
w ypadek , k tó ry  po c iąg n ą ł za  sobą pow ażne po p a ­
rzen ie  u k ro p em  7 -le tn ie j dziew czynk i. O to w sku tek  
n ieostrożnośc i u p a d ła  o na  obok żelaznego  p iecy k a  
w  k u ch n i, p rz y  czym  p o trą c iła  duży  g a rn e k  w y p e ł­
n io n y  g o tu ją c ą  .s ię  w odą. TJkrop roz la ł s ię  szeroką 
s tru g a , dz iew czynka  zaś u le g ła  ogó lnym  pop a rze ­
niom  tw a rz y , szy i i  rą k .  Z aw ezw any niezw łocznie 
lek a rz  dokona! o p a tru n k u , poczym  zostaw ił dziecko 
n a  k u ra c j i  w  dom u.

Z  K R A K O W A
Nasze „Baśki"

K raków . 20 m a ja . — W enecja  m a sw oje g o łęb ie . 
B erU n p rześliczny  Zoo, C h icago  b an d y tó w , K raków

Zä/ ieS7ch Bjośt?a —1 dużo! U w ija ją  s ię  w szędzie, a  t r u d ­
no  odróżnić , czy  to. s ta le  te  sam e .czy tez  inne. S k a ­
czą u c ieszcie  i  z g rab n ie  po g a łęz iach  drzew , gęstym  
szyk iem  z a ra s ta ją c y c h  p la n ty  k rak o w sk ie . N ie obcho. 
dzi ich  an i w ojna, a n i zim na w iosna , a n i  k a r ty  żyw ­
nościow e n a  p rzy d z ia ły . Z upełn ie  n ic . B eztro sko  spę­
dz a ją  żyw ot, o tu lone  w c iep ły  kożuszek sw ych fu te rek  
i  w esoło k ręcąc  pu szy sty m i k ita m i ogonkow . .

„B aśk i“  — w iew ió rk i. A tra k c ja ,  sw ego ro d za ju , d la  
p rzy jeżd ża jący ch  z za g ra n ic y  i  p ro w in c ji, a  n ie  m n ie j 
sza  i  d la  k rak o w ian , k tó rzy  jed n ak że  przyzw ycza ili 
s ię  j u t  do w idoku  ru d aw y ch  stw orzonek .

..B aśk i“ z b liża ją  n a ro d y !
W okół m aleńk iego  z w ie rzą tk a  u w ija ją c e g o  s ię  z z a ­

dz iw ia jącą  szybkością , g ro m ad zi się  — rzec  śm iało  
m ożna —- m iędzynarodow e to w arzystw o . Żołnierze, 
cyw ile, tuziem cy  .goście  z a g ra n ic z n i, b ro d ac i nosale 
a  n aw e t au te n ty c z n y  Ja p o ń czy k .

istety , ja z  z  poeaą te iem  msz««u  zaooecrw vtvsnv, 
łusow nietw o z a g ra ż a ją c e j S e trz e b ie n le m  rybo- 
i p rzy b ra ło  dość g r o ż n e 6 t i » i s r y .  P rzedaięw zię- 
iź jed n ak  odpowieBhie fcw fi. P o lic ja  rzeczna i

K ażdy n a  swój sposób w abi „ ru d a w e  k łęb k i“ i  sta ­
ra  kię zw rócić uw agę w iew iórk i n a  sieb ie  piestcąo- 
tliw yra słowem, czy też m aleńkim  orzeszkiem  lasko-

"^S tarzy „opiekunow ie” B asiek  .m a ją  ju ż  w ypróbo­
w ane pa ten tow ane  sposoby, w ab ien ia  do s ieb ie  zw ie­
rzą tek  i oni to re j wodzą w śród  zeb ran y ch  g rupek  
m iłośników  zw ierząt. .

„ B a śk i" -są  w sw oim  żyw iole. P lą d ru ją  po kiesze­
niach w poszukiw aniu  p rzysm aków , skaczą  z k ap e lu ­
sza n a  kapelusz, z ram ien ia  n a  ram ię , w yw ołu jąc 
sw ?m i napow ie trznym i a k ro b ac jam i sa lw y  śm iechu.

W prost tru d n o  u w ierzyć  — p a trz ą c  n a  roześm iano  
tw arze; widzów, t e  gdzieś z p o łu d n ia  d o la tu ją  p o m ru ­
ki w o jny  że paskarze  ro b ią  p ien iądze, a  żydzi są  roz- 
eadnikam i ty fu su , co im  sie „ z  w iek u  i  u rzęd u , n a ­
leży. jak o  sta łym  i ego „hodow com “ . . .

W idzowie zm ien ia ją  s ię  i  co raz  to  now i podz iw ia ją  
nasze krakow skie  „B aśk i“ , k tó re  p o dbarm iw szy  się 
dosy ta , podw ija jąc  p u szyste  ogonki, k ilk u n a s tu  zg ra b ­
nym i susam i o d d a la ją  się do n as tęp n e j g ru p k i, zw a­
bione now ym i sm okolybam i.

W praw dzie  p rzechw ałk i zaliczone s ą  do rzędu  wad, 
jednakże pomimo tego m ożna tw ierdz ić , że chociaż 
W enecja  m a  sw oje gołębie, B e rlin  p rześliczny  Zoo, 
Chicago bandytów , to jed n ak  k ra k o w ia n ie  w olą swo­
je  „B aśk i“ .

# # * #  m
6-letni Stolczyk M arian  sp ad ł z o k n a  p a rte row ego  

n a  k am ien n y  chodn ik  dozna jąc  z łam an ia  ręk i. Z a­
w ezw any lekarz  pogotow ia po u d z ie len iu  m alcow i 
pierw szej pomocy sk ie row ał go do ch iru rg a .

Desperacki czyn
A ntoni C. la t  25. zam ieszka ły  p rz y  u licy  W ieczystej, 

w celu pozbaw ienia  się życ ia  p rzec ią ł sobie ży ły  u 
obu rą k . Z aw ezw any lekarz  P ogo tow ia  R atunkow ego 
po u d z ie len iu  p ie rw sze j pom ocy d ena tow i przew iózł 
go  do szp ita la  św. Łazarza.

Z WARSZAWY
Poradnie przeciwśwlerzbowe

M iejska  s łużba zdrow ia czy n i obecnie  p rzygo tow a­
n ia  do u tw o rzen ia  szeregu  now ych p o rad n i przeciw- 
św jerzbow ych p rz y  w szystk ich  O środkach  Zdrow ia. 
U ruchom ienie  ich  n as tąp i w c ią g u  na jb liższych  doi.

U tw orzenie  tego rodza ju  p laców ek zostało podyk to ­
w ane koniecznością  zw alczan ia  te j choroby , k tó ra  
p rzy  odpow iednim  leczeniu  może b y ć  zlikw idow aną 
w  p rzec iąg u  k ilk u  dni. C zynna d o tychczas jed n a , te ­
go ro d za ju  p o radn ia , n ie  by ła  w  s ta n ie  podołać licz­
nym  zgłoszeniom  ch o ry ch  d o tk n ię ty ch  tą  chorobą.

Jadłospisy dla kuchni MRO
P on iew aż  n ie  w e w szystk ich  jeszcze k u ch n iach  

M iejsk iej R ady  O piekuńczej w  W arszaw ie  a k c ja  do­
ży w ian ia  na jb ied n ie jsze j ludności W arszaw y  p row a­
dzona Jest na  d osta tecznym  poziom ie, u  w ielu  bo­
wiem  ka loryczność posiłków  n ie  p rzek racza  350 ka- 
lo ry j,  kom isja  jad łosp isow a, złożona z rzeczoznaw - 
ców -specjalietów , rozpoczęła op racow yw an ie  sp e c ja l­
nego jad ło sp isu  d la  w szystk ich  k u chn i, op a rteg o  o 
m ożliw ości aprow lzacy jne . D o tychczas opracow ano 
ju ż  12 jad łosp isów  m iesięcznych , różn iących  s ię  zna­
cznie od sieb ie  w  każdym  ty g o d n iu , b io rąc  pod u w a­
gę ko rzyśc i, jak ie  m ogą dać zestaw ien ia  ja rz y n , a 
n astęp n ie  m ożliwości o trzy m an ia  n a jw yższych  w ar­
tości k a lo rycznych . J a d ło sp isy  są  u k ład an e  w ten  
sposób, ab y  zaw iera ły  niezbędne d la  o rg an izm u  w i­
tam inę  „A “  (w zrostow e odpornościow ą) i  w itam inę 
„O" (przeciw gnilcow ą). Poza ty m  zw rócono szcze­
gó lną  uw agę  n a  ilość b ia łk a , tłuszczu , węglow oda­
nów, fo sfo ru  .w apna  i żelaza.

Wstrzymanie robót budowlanych
W arszaw a, 20 m a ja . — W  zw iązku  z zarządzeniem  

W y d zia łu  S praw  W ew nętrznych  w R ządzie G eneral­
nego G u b ern a to rs tw a  w sp raw ie  w strzy m an ia  w szyst­
k ich  ro b ó t budow lanych , n ie  zw iązanych  bezpośred­
n io  z po trzebam i w o jennym i R zeszy donosim y, iż 
z akazane  je s t  obecnie podejm ow anie  w szelk ich  no­
w ych ro b ó t budow lanych  (rów nież w  w y padku  po­
s ia d a n ia  w ym aganego  zezw olenia). D otyczy to  rów ­
nież ro b ó t budow lanych , d la  k tó ry c h  przpdsŁehjprpy 
^tiń ińdają  tS tiftejsću budow y w  całości lub  ezęścio-
m  p o W a j # / ł W e r W  b udow lany . B udow le ju ż  ro z ­
poczęte na leży  w strzym ać. O ile  po trzebne  m a te r ia ły  
budow lane z n a jd u ją  się na m ie jscu  budow y, a  p rzed ­
sięb io rca  może p rzy  ty m  dysponow ać  p o trzebnym i 
siłam i roboczym i, praco budow lane  należy  d oprow a­
dzić do tak iego  s tan u . Jak iego  w y m ag a  zabezpiecze­
n ie  budow li przed w iększym i szkodam i. D otyczy to 
w szczególności p o k ry c ia  n iew ykończonych  budow li, 
zn a jd u jący ch  się jeszcze w s ta n ie  su ro w y m  lub  też  
w staw ian ia  okien, celem  zabezp ieczen ia  od d z ia ła ­
n ia  w pływ ów  a tm osferycznych . R ozporządzenie  to  zo­
s ta ło  w ydane ęelem w y k o rzy s tan ia  w szystk ich  s to ­
jących  od dyspozycji m ate ria łó w , s i ł  roboczych  i 
środków  tran sp o rto w y ch  d la  re a liz a c ji  szczególn ie 
w ażnych  zad ań  państw ow ych.

P rzep isy  te  n ie  d o tyczą  ro b ó t, w yk o n y w an y ch  n a  
sk u tek  za rządzen ia  g łów nego W y d z ia łu  B udow nic­
tw a  w  Rządzie G enera lnego . G u b e rn a to rs tw a , jeżeli 
zarządzen ie  to w ydano po 1 m a rc a  1941 r.

Zamach samobójczy
Zam ieszkała  przy  ul. B arc ick ie j 50 w Warszawie, 

37-ietnia H elena  C hrom ińska, z a tru ła  się środkiem aa 
Foonvm. Zaw ezw ane pogotow ie po udzielen iu  denat« 
pierw szej pom ocy odwiozło ją  do szp ita la  św. Rocha,

O fiara nieporozumień sąsiedzkich
45-letoia M a r ia . N aziębtow a lo k a to rk a  domn pezy 

ul II L istopada  S, w  W arszaw ie, w  czasie nieporo. 
zum ień sąsiedzkich  zosta ła  uderzona w głowę.

Z aw ezw any lek a rz  pogotow ia stw ierdzi! wstrząs 
mózgu z o b jaw am i pękn ięc ia  podstaw y  czaszki. Po 
nałożeniu  o p a tru n k u  n ieszczęśliw ą w stan ie  ciężkim 
przew ieziono do sz p ita la  P rzem ien ien ia  Pańskiego.

Ki*wu# «pW * w w w *  e«#*i*
W skutek k ró tk ieg o  sp ięc ia  przew odników  elektrycz- 

nych p rzy  u l. O rlej 15 w W arszaw ie, w yn ik ł pożar v 
piw nicy  jednego  z lokatorow . a  m ianow icie zapaliło 
sie u rządzenie  e lek tryczne  do przetw orów  chemicz- 
nveh . Na m iejsce p rzy b y ło  pogotow ie IV  oddziału, 
k tó re  po 2-godzinnej a k c ji pożar zlokalizowało.

Z K I E L C
Szpitale epidemii

N a te ren ie  p o w ia tu  m iechow skiego  powstało 6 
szp ita li ep idem icznych , m ianow icie  w  Miechowie, 
S łom nikach , P roszow icach , N ow ym  Brzesku, PU|. 
oy i S kalbm ierzu . . . .

N a w ypadek  stw ie rd zen ia  ty fu su  p lam istego 
brzusznego , ch o ry ch  z p o w ia tu  m iechow skiego __ 
leży  przew ozić do jednego  z po d an y ch  szpitali. 
P rzew ożenie ch o ry ch  do sz p ita li w  K rakow ie jest 
zabronione pod su row ą odpow iedzialnością  admi- 
n is tracy jn o -k a rn ą .

Odprawa gminnych komendantów 
s traży  pożarnych

W  Jędrze jo w ie  i  W ieszczow ie o d b y ły  się w tych 
d n iach  o dpraw y  g m innych  kom endan tów  s tra ty  po- 
ia rn v c b , m ających  n a  celu  m iędzy  Innym i zoriento­
w anie  się w  działalność s tra ż y  po ża rn e j na  terenie 
pow iatu, w ed ług  now ej in s tru k c ji  przeciwpożarowej 
i ob rony  przeciw lo tn iczej.

W szystk ie  s traże  o trzy m a ły  zakaz  u żyw an ia  syren 
i dzwonów kościelnych  n a  w ypadek  pożarów , sygnały 
te bowiem przeznaczone zosta ły  do in nych  celów.

P oza ty m  om ówiono śc is ła  w spółpracę s traży  z żan. 
d a rm e rią  n iem iecką k tó ra  w  n a jb liższy m  czasie roz. 
pocznie k on tro lę  rem iz i sp rzę tu  przeciwpożarowego. 

I w zw iązku z w prow adzeniem  now ej in stru k c ji wy­
szkoleniow ej, kom endanci gm inn i o trzy m a li wytyczne 
i w  tym  k ie ru n k u  w krótce rozpocznie s ię  odpowiednie 
w yszkolenie. P row adzący  kon fe ren c ję  n a  odprawach 
z uznan iem  p o dkreślił zasług i n iek tó ry ch  komendan­
tów gm innych , k tórzy  w k ró tk im  czasie  przeprowa­
dzili norm alizac ję  w sw ych oddziałach  strażackich w 
m yśl rozporządzenia  W ładz N iem ieckich.

O dpraw y przep row adził in s tru k to r  pow iatow y w c- 
becności pow iatow ego k o m endan ta  żandarm erii nie­
m ieckiej.

Ewidencja gospodarstw rolnych
N a te re n ie  m ias ta  K ielc , zgodnie  z zarządzeniem 

w ładz m ie jsk ich  odbyw a s ię  w  b ieżącym  miesiaea 
sp is gospodarstw  ro lnych , po łączony z dochodze­
niem  dotyczącym  u ży tkow an ia  ziem i.

W szyscy posiadacze gospodarstw  ro lnych  powin­
n i zaw czasu przygo tow ać  sobie ew en tu a ln e  potrzeb 
ne d o k um en ty  grun tow e, celem  o k a z a n ia  ich przy­
bocznej rad z ie  sp isow ej d an e j d z ie ln icy , o raz usta­
lić  p ow ierzchn ię  sw ych gospodarstw  i  dokonanych, 
w zględnie  dokonać s ię  m ający ch  zasiewów.

Znalazł śmierć na tarze kolejowym
W skutek  w łasne j nieostrożności zo sta ł potrącony 13 

hm. przez poc iąg  obok s ta c ji  M iąsow a (na tras ie  Kiel- 
ce — Jęd rze jów ) A ndrze j C zarnecki, techn ik  drogo­
w y z  K ielc, ja d ą c  n a  row erze tn ż  p rz y  torze kolejo-

C zarnecki dozna ł ta k  silnych  ob rażeń , że wkrótce 
z m a r ł . . '  -

Z LUBLINA
Działalność straży pożarnej

M iejska s t ra ż 'p o ż a rn a  w L ub lin ie , w  okresie  5 mie­
sięcy  zim ow ych od lis to p ad a  1940 r .  do czerw ca 1941 r. 
w zyw ana b y ła  ty lk o  36 razy . P o ża ry  w  przeważnej 
części pow sta ły  w sku tek  n ieostrożnego  obchodzenia 
się z ogniem , ja k  n. p . p a len ie  og n isk  w  pobliżu za­
g ród  k ry ty c h  słom ą, oraz  w sku tek  złego ustawienia 
p iecyków  żelaznych  i w adliw ej k o n s tru k c ji  kominów.

T a  stosunkow o m a ła  ilość" pożarów , je s t  widocznym 
dowodem skuteczności now ych zarząd zeń  przeciwpo­
żarow ych.

Złodzieje w  «klepie tekstylnym
N ieznani sp raw cy  onegda j w ta rg n ę li  dó sklepu tek­

s ty lnego  w  L ub lin ie . Po  o tw arc iu  zam ku  wytrycha­
m i sk rad li w iększą ilość m a te rii. W arto ść  skradzio­
nych  tow arów  w ynosi około 3000 zł.
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ANORDNUNG
betr. Festsetzung der Verbraucherhöchst- 

prelse für Brennholz und Sägespäne.
Auf Grund des § 1, Abs. 3, der Prefsbfl- 

dungsverordnung vom 12. 4. 40 bestimme ich 
für den Stadtbezirk Tschenstochau folgen­
des:

1) Sämtliche Holzeinzelhändler haben 
Brennholz aller Art nur noch nach Raumme­
ter abzugeben. Der Verkauf nach Gewicht 
JsLab sofort verboten. Um auch der ärmeren 
"Bevölkerung die Möglichkeit zum Brennholz­
einkauf in kleinen Mengen unter einem Raum­
meter zu geben, haben sich sämtliche Brenn­
holzeinzelhändler einen Trog in der Grösse 
von 25 mal 40 mal 50 cm anzuschaffen. Der 
Rauminhalt eines solchen Troges entspricht 
einer Menge Holz von */» Raummeter.

Die Abgabe von Brennholz unter einem 
Raummeter hat nur noch nach dieser Norm 
zu erfolgen.

2) Ab sofort treten folgende Höchstpreise 
in Kraft:

a) von «feem Raummeter aufwärts: 
Weichbob la Scheiten pro Rm.

gehackt * H
Harthob in Scheiten » *

„ gehackt « «
Schwarten « -

b) unter ©teem 
Weichhob gehackt 
Harthob gehackt 
Schwarten

c) & #**#**: 
zum Räuchern 
zum Feuern

pro */» Rm. 
pro */* Km. 
pro *6# Rm.

pro 100 kg 
pro 100 kg

50,— ZL
6&— Zl.
5 & - z i
63f - ZL
30,— a

236 ZL
&0QZL
236 ZL

530 ZL
230 Zl.

3) DWe HćcW prdse dürfen pkkt über­
schritten. woM aber unterachrlMen werden.

4) Wer gegen diese Anordmmg verdammt 
wird mW Grund des 6 der PreüWdungm- 
verordnmrg vom 12. 4. 40 beWrmfl

Z A R Z Ą D Z E N IE
dot. cen maksymalnych dla konsumentów 

źa drzewo opaiowe i trociny.
Na podstawie § 1, u s t 3, rozporządzenia 

o kształtowaniu cen z dnia 12. 4, 40 posta­
nawiam dla okręgu miasta Częstochowy co 
następuje:

1) Wszystkim drobnym handlarzom drze­
wem wolno sprzedawać drzewo opalowe 
wszelkiego rodzaju tylko na metry prze­
strzenne. Z natychmiastową ważnością 
zabrania się sprzedaży na wagę. Celem 
umożliwienia również i biedniejszej lud­
ności zakupywania drzewa opalowego 
w małych ilościach poniżej jednego metra 
przestrzennego, wszyscy drobni handlarze 
drzewem opalowym powinni sporządzić so­
bie koryto o wymiarach 25 na. 40 na 50 cm. 
Objętość takiego koryta odpowiada ilości 
l lso metra przestrzennego drzewa.

Sprzedaż drzewa opalowego w ilości po­
niżę! jednego metra przestrzennego może 
odbywać się tylko według tej normy.

2) Z natychmiastową ważnością wchodzą 
w życie następujące ceny maksymalne:
a) od jednego metra przestrzennego wzwyż: 
Drzewo miękkie:

w szczapach za m. prz. 50,— zł
rąbane .  .  .  60,— „

Drzewo twarde: 
w szczapach . . .  53,
gbaoe . . .  63*— .
Oli is „ „ „ 30#—

b) poniżej jednego metra przestrzennego: 
Drzewo:

miękkie rąbane za 'b* m. prz. 2 #  *1
twarde rąbane za ł/*e m. prz. 3,00 zł
Ofha za %  m. prz. 2^0 %l

c) Trociny dla wędzenia za 100 kg 5,00 z\
opalowe za MO kg &50 zł

2) Nie wolno pobierać cen przekraczają- 
cych podane ceny maksymalne. wolno je& 
nak pobierać ceny niższe od nich.

4) Kto wykroczy przeciwko powyższemu 
zarządzeniu. zostanie ukarany na pedmtawk 
# 6 rozporządzenia o kształtowaniu cen 
z 6da U. 4. 40.

Tachenstodxan. den 13. Mai I94L
Dr. W E W D L E R

Z b i o r n i k .  j a |  » S P O U a r
1 M a ls  «, U L  18.28 

w znow iła rozdawnictwo jaj za maj
d la  sk lepów  rozdzielczych  

P o rząd ek  sp rzedaży :
W torek , d a . 20.5 od N r. 241 do N r. 830
Środa, d a . 21.5 od N r. 321 do  N r. 400
P ią tek ,, da . 23.5 od N r. 401 do  N r. 400
Sobota , d a . 24.5 sk lep y  gra . G rabów ka.
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